
Used? ry|e JOZEF- S.JALill —’CherarV pokoju, oKroAca’'su^ereimeic! ? niepodległe**4ci narodowi
WYDANIE A

^^51 i lustrowanywrn.grodr.nlem .Pn.i»w„ B 33®'ĄaJF <^gP ■ ■ W WWWlABW ■

Prenumerata poczt, zł *120 
przez roznosiciela zł 130

Rok VI (1950)

RIER POLSKI
(Centrala telefoniczna IKR Bydgoszcz 33-11 1 33-42 I 

Sekretariat Redakcji (teL 18-07) przyjmoje codziennie I 
od gods. 10 — 12 (a wyjątkiem niedziel 1 Świąt). |

Sobota. 2 września
Konto PKO „zryw" nr V1-135. PKO 1KP nr VI HU 
Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Banko 
Polskim Oddz. Bydgoszcz, Generalissimusa Stalina t

Nr 241 (1735)

dzy tak 
samo, jak 

pragn ie 
jej rozbu 

dzony z nie 
świadomości 

knltura>nej 
były analfabe

ta. Oni nie chcą 
wojny!

Odpowiedź na 
te pytania nie jest 

trudna. W naszym 
kraju znają ją wszy- 

scy prości i uczciwi 
Wy ludzie. Górnik z Za- 

głębia, tkacz z Łodzi, 
ZMP-owiec z Nowej Hu- 

ł;/ ' ’ ' *y — wszyscy znają ku- 
lisy zimnej wojny i po

trafią wyliczyć reżyserów 
* inspirujących makabryczny 
\ taniec śmierci na teatrze 

świata. Gałązki palmowe fla
gi ONZ nie są w stanie przy

słonić krzywdy narodu koreań
skiego ani imperialistycznych 

celów Waszyngtonu. W Korei gi
ną tysiące ludzi od amerykańskich 

bomb i karabinów maszynowych.
W Nowym Jorku gazety obliczają

’ K ffjj I IJC ) I zyski koncernów na wojnie i robią 
oceny koniunktury gospodarczej w wie-

1 rWjl m, Jojnówiących zdaniach : „dzięki wojnie
PStJarV w Korei nie ma się czego niepokoić".

f Strażnicy bomby atomowej wysyłają _a-
MjL r-* > i merykańskich żołnierzy do Korei i każą
| -----/ im umierać tam za „wolność i demokrację

j l zachodnią". Wiemy jaka to wolność! Jest 
. *** / to wolność do linczu Murzynów i zbijania

J > » k / fortun na mrówczej pracy mas ludowj'ch, wol-
y* v / ność dyktowana z Wall Street a nie przez tes
li  / tament Lincolna. Jest to cywilizacja trustów

Morgana i Rocke-
I feller a, Forrestala

i Dullesa, apostołów
*• i imperializmu, opar-

tych buńczucznie o
< bombę atomową: cy-'jT' / wilizacja Hollywoodu i

cola - cola, tanich kon- 
serw końskich i magazy- 

/ Si nów reklamujących ero-
tyzm i zabijanie ludzi.

F*M Wojna ostatnia była„strasz- 
r J ną przygodą" narzuconą 
! światu przez „ciemne moce'*. 

Lecz jej huragan wprowadził 
świat na drogę wielkich przemian 

będących wyrokiem zagłady dla 
kapitalizmu. Karta wojenna zo

stała, jako ostatni atut, w ręku sił 
reakcji w tej wielkiej grze o losy 

świata. Jako jedyna szansa, która 
* ma postawić tamę na drodze zwy

cięskiej fali rewolucji. 30 miliardów 
dolarów rocznego budżetu w USA, około 

6 miliardów dolarów w Wielkiej Brytanii, 
miliardy franków we Francji i w innych 

krajach marshallowsk ch rzuca się na

J  I  ’ ■ | Słowo to ,ożywia 
■“* SoT fg I " miliony ludzi na-

1 dzieją i determi
nacją walki. Stanowi probierz uczci
wości i dobrej woli człowieka, miernik 
jego miłości i przywiązania do kultury 
i cywilizacji naszego świata.

Owiani tą samą myślą brali w 
stwardniałe od pracy ręce pióro 
i podpisywali Apel Sztokholmski: gór
nik ze Śląska, Donbasu i Zagłębia 
Saary, chłop z polskiego Mazowsza 
i farmer amerykański. Apel podpisali 
zgodnie subiekt z magazynu Wood- 
wooda i PDT, profesor filozofii! wczo
rajszy analfabeta. Biskup Pesci mia
sta Angelo Slmonetti złożył swój 
podpis pod apelem pokoju, pod któ
rym widn eją nazwiska komunisty 
Togliattiego i socjalisty Nenni.

Zatarły się granice państw i naro
dowości w tej dziwnej walce o spo
kojną przyszłość świata. Idea pokoju 
sięgnęła poprzez wyznawaną wiarę 
i filoficzne poglądy: do sumień i serc 
ludzkich nieskażonych propagandą

dolara lub zrywających obezwładniającą zasłonę utkaną przez 
koncerny Hearsta.

Dlaczego toczy się ta walka o pokój? Czemu tysiące 
ludzi stawia codziennie swoje życie i mienie do dyspozy
cji frontu pokoju, jak chociażby R. Dien która swo
im ciałem zagradza drogę transportowi broni amery
kańskiej, jak Hovard Fast - znakomity pisarz Ame- 
ryki — więziony za swoje przekonania, jak pisarz r
Jose Amado, ścigany przez faszystowską poll- m JLl 
cję w stepach Brazylii, jak tysiące irtnych t
patriotów w ojczyźnie Dolores Ibarurri 
i ojczyźnie Nazima Hikmeta?

Czemu - mimo że 276 milionów lu
dzi opowiedziało się za pokojem zło
wróżbny cień wojny zakrywa ho
ryzont przyszłości świata? Prze
cież chłop z Mazowsza i far
mer amerykański jednakowo 
pragną widoku złotych ła 
nów pszenicy, górnik sw,
z Donbasu i Zagłębia sr?
Saary spokojnego , Sj&y
wypoczynku po 
trudzie dnia, B ® £
a profesor fi- I 8%
lozofii łak- 1
nie wie- fo- J bx.5 Al

iw

Niech ryje Prezydent BOLESLAV BIERUT, pier wary obrońca po k oj u - PoUce I
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(brojenia do nowej wojny. Film, radio 1 prasa pracują 
mozolnie nad rozbrojeniem moralnym narodów, otacza
jąc je pierścieniem lęku przed domniemanym niebez
pieczeństwem zamacha ze wschodu po to aby otuma
nione rzucić w wir wojny agresywnej przeciw ZSRR 
i krajom demokracji ludowej. Po to by łatwiej zdławić 
świadomą niebezpieczeństwa tej szaleńczej polityki o- 
pozycją w swoich krajach.

Jeżeli jednak zasłona fałszu zakrywa oczy sporej 
części narodu amerykańskiego obłudną grą kapitalizmu 
to w krajach zachodniej Europy rośnie świadomość 
i opor przeciw planom wojennym. Po rozpętaniu woj- 
nT W K°reł Nczba złożonych pod Apelem Sztokholm
skim podpisów osiągnęła w Francji 4 miliony w ciągu 
"jruch tygodni, a we Włoszech 6 milionów w ciągu 
15 dni. Ostatnia groźba Churchilla: wezwanie do zrzuce
nia bomby atomowej stała się nowym sygnałem alar
mowym dla społeczeństw przeciwnych wojnie. Widzi

P?“TŚIne zjawisko na świecie: rewolucję umysłów 
ludzkich, popartą czynem, a opartą na wierze czło
wieka w zwycięstwo dobra i przyjaźni, na miłości 
i przywiązaniu do wszystkiego co stworzył geniusz 
i praca ludzka.

P°kój! Kraj ludowej demokracji, kraj 18 
mikonow -udzi, którzy złożyli w imieniu narodu pod
pisy pod Apelem Sztokholmskim. Ojczyzna ludzi wy
trwałej pracy w podziemiach kopalń i na wysokich 
rusztowaniach budowli, w fabrykach i majątkach rol
nych. Polska pracy pokojowej i Planu Sześcio etniego, 
wykuwającą mozolnie fundamenty swojego dobrobytu 
manifestować będzie na rzecz pokoju w dniu dzisiej- 

w Warszawie, w rocznicę wrześniowej agresji 
Hitlera. Pod ha-lem : : igdy więcej września 1939 r. 
Przeciw wojnie w Korei i próbom rozszerzenia jej na 
cały świat. 4 4

K01}8/?8 Pok°2u * Warszawie będzie miał wielkie 
Sl5,y° ru.cl!u obrońców pokoju. W auli Politech- 
siekie mielsca przedstawiciele spolczeństwa: ro- 

duchownl ChłePI p, of8sorowie ' Pisar“. nauczyciele , j.a su yczn! 

sł.ar.ie urocnitym apelem o dalsze zwarcie 
.zadań Państwowych i zadań obozu pokoju, o Je- 

w itr 4,8 konsolidację społeczeństwa. Agenci imperializmu 
w obliczu ponoszonych klęsk w Korei i pogłębiającego się kry 
»yinUn8t,SBOdarczeB5 kaP'tallmiu wzmogli swoją destrukcyjną dzia- 
Jów demok0r»rHa?dd próbują rozbroić moralnie społeczeństwa kra- 

iŁ* acJ ud°wych i odebrać im zapał do pracy i budow- 
nctwa. Wmawiają narodom, że ich wysiłki są daremne I bezce

lowe, gdyż bomba atomowa będzie rzekomo Jedynym epilogiem 
ich epopei pracy. Hasło oporu moralnego wobec trucizny tej pro
pagandy i hasło walki o przekraczanie planów produkcyjnych wyj
dzie z obrad Kongresu z nową mocą oddziaływania na masy po 
to aby zwyciężać w praktyce codziennego dnia, Proste słowa gór
nika Filaka „zwiększona produkcja, walczymy o pokój | pomaga
my braciom w Korei'1 — staną się drogą własnością polskiego 
społeczeństwa.

Dzisiejszy Kongres w Warszawie będzie tą lekcją poli
tyczną, która pogłębi przekonanie społeczeństwa w możliwość 
zachowania pokoju na świecie. Wprawdzie USA. rozpoczynając 
wojnę w Korei, wkroczyły na drogę Hitlera z 1939 roku. Zarówno 
skala, jak i charakter zarządzeń wojennych Waszyngtonu świad
czą. że Ich agresywne zamiary wykraczają poza ramy Korol. Tym 
niemniej nawet w obliczu regionalnych działań militarnych teoria 
o nieodwracalności katastrofy Jest fałszywa. Wojny nie będzie Je
żeli ruch obrońców pokoju na świecie wzmocni ewojo pozycje 
w szybkim tempie. Jeżeli każda chwila będzie przynosić nowe wiel
kie sukcesy na tym froncie walki politycznej, Jeżeli Jedność obozu 
pokoju będzie z każdym dniem ściślejsza, a zasięg Jsgo wpływów 
szerszy.

Kongres w Warszawie będzie braterską manifestacją przyjaźni 
z całym obozem pokoju, z Niemiecką Republiką Demokratyczną, 
państwem nowej polityki niemieckiej, polityki pokoju, dobrych 
stosunków sąsiedzkich z Polską i Czechosłowacją, państwom de
mokracji i postępu. Hasło „nigdy więcej września 1939 r.“ stanie 
się wspólnym zawołaniem Polski Ludowej i NRD. Obok siły mili
tarnej i gospodarczej, obok Jedności moralnej całego obozu po
koju. przyjaźń naszych państw stanowi jeden z podstawowych wa
runków pokoju w Europie. /

Kongres obraduje w Warszawie, W mieście, w którym każda 
ulica przemawia krzykiem protestu: tysiącem zburzonych I setką 
nowopobudowanych domów — przeciw wojnie I niszczeniu. W 
Warszawie, mieście tragicznych dni września i radosnej dzisiej
szej symfonii odbudowy manifestować będzie społeczeństwo pol
skie na rzecz trwałego pokoju. Przeciw wojnie w Korei I Yletna- 
mie, pacyfikacjom w Surmie i Indonezji, jednostronnej okupacji 
Japonii i Niemiec Zachodnich. Przeciw paktom wojennym I pró
bom nawracania Niemiec na szlak Hitlera. Za ograniczeniem 
i kontrolą zbrojeń.

Echa tego kongresu wybiegną daleko poza granice naszego 
kraju. Dotrą wszędzie, gdzie toczy się walka o wolność ujarzmio
nych ludów. Do robotników państw kapitalistycznych, dźwigają
cych główny ciężar walki przeciw przygotowaniom do wojny. 
Uchwały naszego Kongresu, poparte Jednolitą postawą całego spo
łeczeństwa staną się dla tych ludzi podporą moralna w Ich walce 
przciw siłom reakcji i przemocy.

Echa naszego kongresu pobiegną do kraju, który przewodzi walce 
milionów ludzi o prawo do spokojnej pracy I szczęścia. Do kraju, 
którego siła militarna i gospodarcza ostudza zapały wojenne Wa- 
szyntgonu.

Przekonanie o tym, że gdzie zwrócimy oczy, na wschód, czy za
chód. wszędzie znajdziemy miliony ludzi walczarvch o tą samą, 
co my Polacy sprawę — czyni nas bardziej zdecydowanymi w tej 
walce i dodaje nam sił.

Razem z innymi narodami kroczymy do tryumfu Idei, tak dro
giej całej ludzkości.

15 mil. podpisów

narodu koreańskiego
PEKIN (PAP) Według donie

sienia radio Phenian. odbyło się 
tam posiedzenie prezydium KC 
Demokratycznego Frontu Ojczyź 
niśnego Zjednoczenia Korei. Na 
posiedzeniu tym dokonano podsu 
mowania wyników akeji zbiera
nia podpisów pod deklaracją na
rodu koreańskiego domagającego 
się natychmiastowego zaprzesta
nia agresji amerykańskiej, wyco
fania wszystkich obcych wojsk z 
Korei i oddania pod sąd 10 głów
nych zdrajców narodu koreań
skiego t kliki Li Syn-Manó.

W ogłoszonym komunikacie o 
wynikach posiedzenia stwierdza 
się, te pod deklaracją narodu ko
reańskiego zebrano do 27 sierpnia 
13.319.102 podpisy, w tym w Po
łudniowej Korei — 7.919.761 pod
pisów, eo stanowi około 98 proc, 
dorosłej ludności Ko żeń

List pisarzy ZSRR

Warszawa przed Kongresem Pokoju
Stolica przybrała odświętny wygląd — Ostatnie przygoto-

W słońcu skrzą się flagi i transparenty...
WARSZAWA (te|, wł.) Gdy pl- «-------- • - — -

*?eniy *e słowa od historycznej 
chwili otwarcia pierwszego pol
skiego Kongresu Obrońców Po
koju dzieli nas zaledwie kilka go
dzin.

Stolica przybrała wygląd od
świętny. Domy są przybrane fla
gami o barwach narodowych. 
Trzepoczą na wietrze transparen 
ty. wszędzie widnieją portrety 
przywódców obozu pokoju i po
stępu. Z całego kraju przyjeżdża 

delegacje na kongres. Są 
wśród nich znani powszechnie 
przodownicy pracy, pisarze, nau
kowcy j racjonalizatorzy. Zjecha- 
aranlezn* pierw4sze. ‘•■•••■cje za- i wygodne nocleai i r 

gacja młodzirfy boha7e4k?eI Ko- . ...... *...... . ....................
rei y ppłk. Kan-Buk na czele

Kongres odbędzie się w gmachu 
Politechniki, w której czyni się 
ostatnie przygotowania. Chodzi o 
to, aby ta wspaniała manifestacja 
nasze! niezłomnej woli utrzyma
nia pokoju jaką będzie Kongres 
Warszawski, otrzymała godną jej 
oprawę.

Ogromna sala Politechniki to
nie w powodzi flag, Nad miejsca
mi, na których zasiądzie prezy
dium Kongresu widnieje wielka 
barwna plansza znana nam Jut 
debrze z licznych reprodukcji, a 
przedstawiająca gołębia pokoju I 
robotnika.

Przed wejściem do gmachu sta
nęły dwie strzeliste wieże wzdłuż 
których spływaią biało-czerwone 
flagi. Na trzech innych wistach 
zatrzepoczą flagi 96 państw.

Warszawa przygotowała się na 
przyjęcie delegatów z nadzwyczaj 
ną starannością., Zapeymiono im 
wygodne nocleg* i reau’arne wy-

Kongresu. Mimo tych przygoto
wań na moment nie słabnie inten 
sywna praca. Przeciwnie, wzma
ga się z każdym dniem.

W czwartek robotnicy pracu
jący na warszawskich budowlach 
zaciągnęli dla uczczenia Kongre
su — warty pokoju. Załogi ro
botnicze Muranowa. Mlrowa I 
Młynowa powzięły poważne zobo 
wiązania pragnąc zdwojonym wy 
sitkiem podkreślić swą nlezachwia 
ną wolę zachowania pokoju na 
świecie.

Na terenach, gdzie powstałe M. 
D, M.. głośniej huczą kopaczkl- 
huldożery. Nie iest bowiem rzeczą 

wy- j przypadku, te dzień otwarcia 
czas trwania Kongresu zbiegł się z początkiem

Miesiąca Odbudowy Warszawy, 
Fakt tan ma głęboką wymową.

Pogoda Jest przepiękna. W słód 
cu skrzą się flagi | transparenty.

Wytężoną pracą, przyspiesza* 
nym stukotem murarskich klelnl, 
poszumem tysiącznych flag i ra
dosnym pogodnym niobem wita 
stolica Ludowel Polski historyce 
ny Kongres Obrońców Pokoju, 
kongres, który raz Jeszcze udo
wodni, że masy pracujące nasze
go kraju przeciwstawią slą ido 
cydowanle zakusom podżegaczy 
wojennych, kongresem, który bę
dzie kolejnym zwycięstwom obo
zu pokoju I sprawlodilwofcl spo
łecznej nad obozem śmierci I za
głady,

Bezpieczeństwa
MOSKWA (PAP) Sekretariat 

Zw. Pilarzy Radzieckich skiero
wał do Rady Bezpieczeństwa pi
smo, w którym czytamy:

Pisarze radzieccy, którzy wraz 
z ciłym narodem radzieckim prze 
szli gehenne krwawej wojny a- 
gresywnei. domagaja eie stanow
czo aby Rada Bezpieczeństwa za
niechają wreśzcie przykrywania 
zbrodni amerykańskich flagą Na
rodów Zjednoczonych. Przyłącza
jąc się do głosu milionów ludzi 
na całej kuli ziemskiej, pisarze 
radzieccy żądają zaprzestania dal 
szej masakry ludzi w Korei, okiej 
znania agresorów i przywrócenia 
autorytetu Rady Bezpieczeństwa 
i Organizacji Narodów Zjedno
czonych.

Wybitni labourzyści 
opuszczają 
szeregi partii

LONDYN (PAP) Według do
niesieni* „Yorkshire Post", czło
nek kom. wyk. Labour Party okr. 
Doncaster — W. Kelly wystąpił z 
partii na znak protestu przeciw
ko prześladowaniu przez krajowy 
kom. Labour Party obrońców po
koju. Killy był aktywnym człon
kiem Labour Party w ciągu 20 
lat.

Kelly oświadczył, że w związku 
zó stanowiskiem Labour Party 
jei szeregi opuściło wielu człon
ków.

Narada
a tywu kobiecego

WARSZAWA (PAP Odbyła I 
eię tu wielka ogólnokrajowa na- = 
rada działaczek kobiecych ZSChf 
i Ligi Kobiet, w której uczestni- = 
czyły kierowniczki wojewódzkich = 
wydziałów kobiecych: PZPR = 
ZSL i ZSCh oraz przewodniczące i 
i sekretarze woj. zarządów Ligii 
Kobiet. W obradach poraź pierw- = 
szy brali udział przedstawiciele = 
prezydiów wszystkich woj. zarzą = 
dówZSCh. i

Serdecznie witane przybyły na i 
naradę kierowniczki wydziałowi 
kobiecych: KC PZPR — Orłów-i 
ska, NKW ZSL — Toinczykówna = 
Żarz. Gł. ZSCh — Mroczkowa = 
przew. Żarz. Gl. Ligi Kobiet — g 
Musiałowa i sekretarz ^en. tej = 
organizacji — Zawadecka.

Narada aktywu kobiecego poś-| 
więcona była szczegółowemu omó | 
wieniu współpracy ZSCh z Ligąi 
Kobiet w mobilizowaniu s-zero- i 
kich rzesz kobiet wiejskich do wy = 
konania wielkich zadań, jakie = 
przed rolnictwem stawia Plan 6-| 
letni, zarówno w produkcji, jak | 
i w przebudowie ustroju rolnego. -

Głos poetów
Sofronow

i wierszach pisarze radzieccy wy
stępują stale jako szermierze po
koju, jako jego gorący obrońcy.

W obronie pokoju! — oto tytuł 
wydanego niedawno w Moskwie 
zbioru wierszy poetów radzieckich. 
Na okładce książki narysowana 
jest tarcza, na której widnieją te 
płomienne słowa, żywo przemawia
jące do każdego miłującego pokój 
człowieka.

Poeta kazachski Kasym Amanżo- 
łow ma pełne prawo po temu, by 
w imieniu wszystkich miłujących 
pokój narodów na śmiecie powie
dzieć:

Pokoju pragnę narody 1 pracy.
Niechże pamięta stary świat i wie: 
Historia wszak się potoczy Inaczej, 
Inaczej niż ten czy ów bankier chce.
Tak, historia potoczy się inaczej 

niż to sobie wyobrażają rozbójnicy 
z Wall Streetu! Ludzie radzieccy 
i wszyscy zwolennicy pokoju na ca 
lym świecie wiedzą doskonale, jak 
podle są cele tych, którzy, jak mó- 
mi poeta S. Szczypacżem, „Ziemię 
— nasz wspólny dom — we krmi 
zatopić i ograbić chcą". Zwolenni
kom pokoju nie przestraszy atlan
tycki czy nad-atlantycki pakt, nie - 
przestraszą ich superbomby. Prze
cież:

Jest potężniejsza na świecie alia 
Niż bomby, niż broń atomowa!

Napisał: A.
Hf każdym dniem rośnie i potęż- 
** nieje me wszystkich krajach 
ruch zrooleników pokoju. Pokrzy
żować zbrodnicze plany anglo- 
amerykańskich imperialistom, któ
rzy pragną popchnąć ludzkość do 
nomej kr marnej mojny—oto cel tego 
potężnego ruchu. Miliony ludzi pra 
cy, miliony intelektualistów tmorzą 
jednolity front obrony pokoju i my ' 
stępują przeciwko „totalnej dyplo
macji" imperializmu, przeciwko za 
grażającej światu wojnie. Miliony 
ludzi na całym śmiecie kładą swo
je podpisy pod apelem Stałego Ko
mitetu Zwolenników Pokoju; ode
zwa ta domaga się zakazu broni 
atomowej i nawołuje, by uznać za 
zbrodniarza wojennego ten rząd, 
który zastosuje pierwszy tę broń 
przeciwko jakiemukolwiek krajowi.

Naród radziecki jednomyślnie po
piera śmiatomy ruch w obronie po
koju i żądanie narodów, by zabro
nić używania energii atomowej dla 
celów wojennych.

Intelektualiści, pisarze i poeci ra
dzieccy biorą czynny udział w wal 
ce przeciw podżegaczom wojen
nym. Przemawiają na międzynaro
dowych kongresach w obronie po
koju, zabierają glos m książkach i 
na łamach gazet. W utworach, 
swoich — w powieściach, sztukach

wierszu „Słońce pokoju" poety 
mołdawskiego, Jemieliana Bu
kowa, w wierszu „Prości ludzie" 

białoruskiego Arkadiusza 
zowa i w „Hymnie Międzyna

rodowego Związku Studentów": 
tekst tego hymnu, który wyszedł 
spod pióra poety rosyjskiego Lwa 
Ostanina, przetłumaczono już na 
dziesiątki języków l pieśń ta brzmi 
jednakowo silnie we wszystkich 
krajach.

Sprawa pokoju droga jest każ
demu uesetmemu człowiekowi. Dla 
tego właśnie o pokoju pisze poeta 
rosyjski Mikołaj Astejem i Tadżyk 
Mirto Tursun-Zade, Ukrainiec 
Maksym Rylski i poeta turkmeński 
Kara SetUew.

Ysmylkis tylko, papatrrcie w krę*... 
Grożę miliony spracowanych rak 
Wojnie, en ję gotojoelo.
Tym słomom poety rosyjskiego 

Aleksandra Bezymieńskiego wtóru
ją liczne, zamieszczone w książce 
wiersze.

W wierszu „W obronie pokoju" 
poeta Aleksander Twardowski z 
gniewem ostrzega podżegaczy wo
jennych:
MętyUMe ze Meusóluml
Wszystko Jut wyrachować napraćd, 
Ależele mylnie rachowali, 
Inny rachunek zrobił lud.
W moc atomowych h«mh nte wtoruy, 
I.aei wyrachował sobie sam: 
Na Imiorć nie poiło Jo* tolnienśh 
Żeby przysparzać zysków sram.
Ta sama myśl powtarza się w

„Pokój** — krokwie na badowaeji ssrmrrri.
„Pokój" — z wiatrom niosło stćwóród drzew, 
„Pokój" — slysrę we wssyst klot narzeaęuh. 
Za takich marzeó piękna esłowłeeza 
Do walki stanę na Pierwsapsaw.

(Iwan 8tnko*)h
W patetycznych wlerszapk ust- niejąeą moc jednoczącego wszystkie

tują poeci wyrazić rosnącą i potęt- nąródy ruchu w obronie pokojuI
Gramijele, orkiestry, ńa Wzayatkla ówłatę stresy!
Wiosna ludckoóei w szeregach naszych, r ęęm|, 
W armii pokoju na lwięcia aas miliony 
Walka hartownych, z twardej kutych stall.

(Aleksy Sorków)

Potężnieją siły obozu postępowe
go, siły wrogów wojny, siły szer
mierzy wolności i wyzwolenia lu
dów spod jarzma kolonialnego. 
Poeci radzieccy zasyłają pozdro
wienia i słowa żywej sympatii 
wszystkim, którzy bronią tych 
szczytnych ideałów. Poeta Paweł 
Bezposzczadny zwraca się do Wal
czących górników francuskich:

Stań, wierszu mój, 
Z górnikiem ramię w ramie*

asa ttbilart utsuSlSMs stój,
<Mri« Gard, górnlei; departament, 
Wydw m imrykadarb bój.
Barykady wznoszą górnicy fran

cuscy, wznoszą je również chłopi 
włoscy, którzy Stawiają opór reak
cji. Po bohatersku Walczą o wol
ność i niepodległość ojczyzny żoł
nierze róieinamtćy Poeci radzieccy 
sławią W swoich wierszach boha
terskie ezyny tyeh mężnych szer- 
mierzy pokoju i wolności. Z praw-
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W siódmą rocznicę

PRZELANA KREW
nie pójdzie na marne!

f 'Fragment i bitwy pod Lenino
1 września 1943 roku f. Dywizja Im. T. Kościuszki zorganizowana na 

*“ bratniej ziemi radzieckiej wyruszyła na front do walki o wolność I de
mokrację.

Ta historyczna data nie była przypadkowa, zbiegła się ona bowiem z datę 
najazdu hitlerowskiego na Polskę, z datę klęski I potwornej niewoli, wreszcie 
z datę głębokie) wiary w szczere intencje wschodniego sęsiada — wielkiego 
Zwięzku Radzieckiego.

Dnia 1 września 1943 roku I. Dywizja Kościuszkowska, zaopatrzona w 
twletnę I nlezawodnę broń radzieckę, tętnięca duchem i chęcię walki z nie
mieckim najeźdźcą, wyruszyła na front, by u boku Armii Czerwone] walczyć 
o wolnoić i sprawiedliwość, o Polskę Ludową.

Niezapomniane to były chwile, gdy w Sielcach obok Riazania pod Mo- 
ikwę powstał zalążek Odrodzonego Wojska Polskiego — I. Dywizja. Ze 
wszystkich krańców Związku Radzieckiego przybywali Polacy do Sielc, wi
tani flagami biało-czerwonymi, mową polską i serdeczną, szczerą atmosferą 
panującą w obozie. Wzruszenie ściskało za garc"o, zly napływały do oczu, 
gdy z dala od kraju rozległy się słowa pieśni „Nie rzucim ziemi". A potem 
ćwiczenia, musztra I broń, którą żołnierz pieścił, jak matka swe dziecko. 
Wreszcie radosna wieść, że Dywizja wyrusza na front, że każdy zdobyty 
metr ziemi, to krok bliżej Polski.

Pamiętam wzruszający moment żegnania żołnierzy przez Wandę Wasi
lewską. Stojąc na „Willysie", koncentrując na sobie spojrzenia tysięcy, wzru- 
lżonym głosem mówiła: „Wiem, że wielu spośród Was pozostawiło w kraju 
swoje matki, ojców, żony 1 dzieci. Wiem, że los ich jest bardzo ciężki | że 
tyję oni jedynie nadzieją wolności I Waszej pomocy. Żegnam Was jak 
matka | życzę Wam, byście gromili wroga z całych sił, nie żałując życia, 
gdyż walczycie za słuszną sprawę".

Każde słowo Wandy Wasilewskie! wchłaniane było przez szare żołnier
skie szeregi jak najpiękniejsza modlitwa. A żołnierz w swym sercu przy^ 
sięgał walkę nieubłaganą na śmierć i życie. ■ —

Wielu marzyło o Polsce innej, jak poprzednia, o'Polsce bez chałup kur
nych, bez pana i krzywdy, bez suteryn i gruźlicy I za taką Polskę chclelł 
oddać swe życie. 1

Dnia 1 września 1943 roku w cudny jesienny dzień, z grzmotem potęż-( 
nym czołgów, z warkotem motorów samolotów 1 aut ruszyła I. Dywizja do 
boju. W drodze na front, oddziały radzieckie pozdrawiały żołnierza pol
skiego, a gwiazda czerwona i orzeł polski stanowiły jeden nierozerwalny 
symbol miłości I braterstwa. Okrzyki: „Spotkamy się w Berlinie", „Niech 
żyje Stalin!", „Niech żyje Polska!", „śmierć najeźdźcom!" wikwitąły, jak 
uśmiech na ustach. Szczęśliwe i piękne to były chwile.

I znów się zbiega 7 rocznica wyruszenia I. Dyiwizji Im. T. Kościuszki na 
front z datą I Polskiego Kongresu Obrońców Pokoju. Świat walczy o pokój. 
Walczy z obozem podżegaczy wojennych, walczy o szczęście ludzkości, 
o spokojne życie, o szczęście narodów. Polska, które) wyzwolenie przy
niosła Armia Czerwona i Wojsko Polskie, kroczy wytrwale w rzędzie wielu 
państw do wspaniałego celu. Walki o Pokój! Żoinlerz Polski wie, że krew, 
którą przelał pod Lenino, Monte Cassino, Tobrukiem nie pójdzie na marne. 
Żcłnierz po.lski wie, źe słuszna i sprawiedliwa sprawa walki o pokój wygra. 
Grupa podżegaczy wojennych, którym obce są Interesy własnego narodu, 
którym droższy jest dolar od życia ludzkiego, zostanie zdruzgotana potęż
nym zrywem narodów walczących wytrwale o pokój, o szczęście, o wieczną 
przyjaźń narodów. Mjr. Kaufe.

Miesiąc 
Odbudowy 

Stolicy
WW kraczamy w pięty z kolei 
’* wrzesień — Miesiąc Odbu

dowy Warszawy, miesiąc mobillza- 
rjf sił społeczeństwa polskiego do 
wielkiego dzieła budowy nowej, 
wspaniałe] stoHcy Polski Ludowej. 
Dotychczasowe osiągnięcia nasze w 
dziele odbudowy Warszawy stają 
się symbolem osiągnięć całego na
rodu w dziele tworzenia fundamen
tów lepszej przyszłości Ojczyzny. 
Obok olbrzymich wkładów pań
stwa, niezwykle doniosłe znacze
nie dla szybkiego dźwignięcia się 
z ruin zniszczonej przez zbirów 
hitlerowskich Warszawy posiada po 
moc, z jaką śpieszy społeczeństwo 
zarówno w postaci bezpośrednie
go udziału w odbudowie, jak 
wkładów na SFOS. Od chwili utwo
rzenia Społecznego Funduszu Od
budowy Stolicy, tj. od lipca 1946 
roku zebrano do chwili obecnej 
imponującą sumę 8,5 miliarda zł. 
Każdy też niemal dzień przynosi 
nowe sukcesy, podnoszą się z ruin 
zabytkowe budowle i pomniki, po- 
wsfają nowe szlaki komunikacyjne, 
szkoły, ogrody I bloki pracowni
cze.

Ogrom zadań wymaga jednak 
dalszego wzmożenia ofiarności. Te
goroczny Miesiąc Odbudowy War
szawy jest pierwszym wrześniem w 
Planie 6-letnim, planie, który rów
nież na odcinku odbudowy stolicy 
będzie okresem generalnej ofensy
wy. Wrzesień 1950 r. stanie się nie
wątpliwie nowym, realnym dowo
dem woli najszerszych warstw spo
łeczeństwa polskiego, przyśpiesze
nia tempa budowy nowej Warsza
wy. Dziś w pierwszym dniu Miesią
ca Odbudowy Stolicy, gdy w War
szawie zbiera się I Polski Kongres 
Obrońców Pokoju milionowe masy 
pracujące Polski Ludowej zamani
festują swe niezachwiane pragnie
nie jak najwydatniejszego przyczy
nienia się do dzieła odbudowy 
Stolicy, dając w ten sposób odpo
wiedź siłom imperializmu na Ich 
zakusy zmierzające do pogrążenia 
w nową otchłań cierpienia, znisz
czeń i śmierci.

Foto — Film Polski

..........................................................................................................................................................................................................................................................................................................iiiiiiiiiiniiiii....... .

dziwą radością i dumą opiewają 
wielkie zwycięstwo narodu chiń
skiego, jego wodza Mao Tse-Tunga 
i jego bohaterską armię, która wy 
zwolila Chiny od zgrai kuomintan- 
gomskiej i wypędziła na zawsze 
amerykańskich i angielskich zabor
ców.

W pełnych wyrazu wierszach 
poeci radzieccy opisują wielkie 
przemiany, które się dokonały i do 
bonują w krajach demokracji lu
dowej. Mówią o tym, jak wolne 
narody odbudowują i rozwijają 
swój przemysł i rolnictwo, jak pod 
noszą poziom sinej kultury narodo
wej i nauki, iak zgodnym frontem 
walczą o pokój.

Poeta Włodzimierz Zamiatin, któ
ry brał udział w wyzwoleniu sto
licy Polski, Warszawy, ujrzał ją te
raz wstającą z ruin i zgliszcz. 
„Wznosi nowa Warszawa ku niebu 
gmachy swe młode". W wierszu 
„W fabryce traktorów „Ursus 
poeta ukraiński Pawio Tyczyna 
z entuzjazmem mówi o nowym 
człowieku nowej Polski. W ser
decznych słowach opowiada poeta 
Semion Kir sanom w wierszu „Cu
dzoziemiec" o przyjaźni narodu 
bułgarskiego i radzieckiego. ,

Z zapałem mówi o przyjaźni na
rodów i walce o pokój poeta ukraiń 
ski, Andrzej Małyszko. W dalekie] 
Oklahomie usłyszał on, jak Mu
rzyni przy pracy m polu śpiewali 
pieśń poety rosyjskiego Michała 
Jsakowskiego „Katiusza", pieśń, 
którą z takim szczerym uczuciem 
wykonuje jeden z najmężniejszych 
szermierzy pokoju, sławny śpiewak 
murzyński, Paul Robeson.

W swoim znanym, iywo przema
wiającym do czytelnika wierszu 
„Wiec w Kanadzie" pisarz Konstan
ty Simonow opowiedział, jak szyb
ko i łatwo porozumiewają się z so
bą przyjaciele pokoju we wszyst
kich krajach, na całej kuli ziem
skiej.

Powszechny ruch ludowy w obro 
nie pokoju zatacza coraz szersze 
kręgi. W szeregach tego ruchu są 
skromni, nikomu nieznani ludzie

pracy i ludzie, których nazwiska 
znane są we wszystkich krajach, 
najlepsi przedstawiciele świata nau 
kornego i artystycznego, tacy lud- 
dzie, jak sławny poeta chilijski 
Pablo Neruda. Ó jego natchnionej 
pieśni, którą chcieli zagłuszyć wro 
górnie ludu chilijskiego, wypędziw
szy poetę z jego kraju rodzinnego, 
pieśni z radością witanej przez 
przyjaciół pokoju we wszystkich 
krajach, mówi Mikołaj Ticlionow, 
tworząc piękny obraz poetycki:

Na grzbietach mknęła fal, przez wsi i miasta w dal, 
Pod niebem Paryża, wśród czeskich sadów, hal.
Ja jak siostrę witały na zariiód Jerące
Pieśni Chin wolnych wolność Indowi głoszące.
I pleśń ta rozbrzmiewała z pieśniami Moskwy wraz, 
Po prosto, jnk tntaj zrodzona pośród nas. 
światłe gwiazdy krcmlowskie przez mroki, przez mgłę 
Widzi naród chilijski, wpatruje się w nie.

Rubinowe gwiazdy Moskwy śmie
cą wszystkim narodom na śmiecie. 
Prości ludzie we wszystkich kra
jach widzą ir> państwie radzieckim 
tę potęż.ną siłę, która może obronić 
pokój. IPiedzą oni, że tu, na Krem
lu, pod tymi rubinowymi gwiazda
mi czuwa przyjaciel wszystkich lu
dzi pracy, wielki Stalin. Wszyscy 
poeci radzieccy, wszyscy postępowi 
poeci na śmiecie poświęcają Mu 
swoje najgorętsze wiersze.

Walczący o pokój obrońcy poko
ju wiedzą, że tylko zwarty, zorga
nizowany front zwolenników po
koju zdoła pokrzyżować zbrodni
cze plany amerykańskich i angiel
skich imperialistów, dążących do 
rozpętania nowej wojny, która 
przyniosłaby ludzkości niebywałe 
cierpienia.

Wiedzą to matki tych synów, z

których Achesonomie i Beoinomie 
pragną zrobić mięso armatnie.

Wiedzą to mężni dok er z y Mar
sylii, Bordeaux, Rouenu, Tunisu, 
Wenecji, Genui, Antwerpii i Rotter
damu, którzy odmawiają wyładun
ku śmiercionośnej broni z okrętów 
amerykańskich, wiedzą dokerzy 
z Oslo, Kopenhagi, Hamburga 
i Bremy, którzy zgodnie zaaprobo
wali postępowanie swoich francus
kich. włoskich, belgijskich i holen
derskich współtowarzyszy.

Wiedzą to uczeni i nie chcą, żeby 
ich odkrycia i wynalazki, które po
winny ludziom ułatwiać życie, słu
żyły jako narzędzia śmierci.

Wiedzą to przedstawiciele kultu
ry i sztuki, którzy starają się oca
lić przed pożogą wojenną m ciągu 
wieków całych gromadzone dobra 
kulturalne. ♦ „Liiteratura Radziecka" *nr 7/50.

Z cyklu: Wasze wywiady

Nowe formy pracy 
Poseł Czesław Grajek z Poznania 
o zadaniach Polskiego Kongresu Pokoju

Poznań, w sierpniu.
Poseł Czesław Grajek objął sekretariat 

Woj. Kom. Obrońców Pokoju akurat w cza
sie największego nasilenia prac, bo właśnie 
w momencie organizowania całej akcji wy
borczej delegatów na 1 Krajowy Kongres 
Obrońców Pokoju w Warszawie, Gminnych 
Miejskich i Powiatowych Komitetów oraz 
delegatów na Woj. Konferencję Obrońców 
Pokoju. Trzeba było wybory przeprowadzić 
nie tylko na szczeblu powiatowym, ale tak
że na szczeblu gminnym. Jeżeli wszystko to 
odbyło się gładko i sprawnie, to zasługa za 
to spada na sekretariat Wojewódzkiego Ko- 
mitetu, który prowadzi właśnie poseł Gra
jek, wybrany delegatem na Kongres w po
wiecie kościańskim.

Do posła Grajka zwracamy się z prośbą o podzielenie się z na
szymi Czytelnikami szeregiem uwag na temat minionej akcji wy
borczej i znaczenia I Krajowego Kongresu Obrońców Pokoju w 

r sza wie
— Jaki był przebieg akcji wyborczej na terenie woj. poznań

skiego? — pada nasze pierwsze pytanie. .
— Przebieg akcji wyborczej zarówno delegatów na Krajowy 

Kongres jak i delegatów na Konferencję Wojewódzką jak i wre
szcie Gminnych, Miejskich i Powiatowych Komitetów był pra
widłowy zarówno od strony formalnej jak i technicznej. Ucze
stnictwo w niej bardzo licznej, bo przeszło ćwierćmilionowej 
armii obrońów pokoju jest najlepszym sprawdzianem jak społe
czeństwo wielkopolskie zainteresowane jest zagadnieniem walki 
o pokój I jak interesuje się elementami składającymi się na tę 
walkę. Uczestnicy wszystkich zebrań z dużą uwagą wysłuchali 
nie tylko referatu, ale brali żywy udział w dyskusji, podkreśla
jąc w niej stale obok ważności zagadnień pokojowych także i ko
nieczność przedterminowego wykonania planu 6-letniego jako ele
mentu składowego przyszłego pokoju. Dyskutanci wyrażali rów
nież całkowitą solidarność z walczącym przeciwko agresorom lu
dem koreańskim. Podkreślano na wszystkich bez wyjątku zebra
niach konieczność ścisłej współpracy z narodami Związku Ra
dzieckiego, krajami demokracji ludowych i całym światowym 
obozem obrońców pokoju.

— ilu wybrano delegatów i jaki jest ich skład społeczny?
— Wybraliśmy na terenie województwa przeszło 76 delegatów 

reprezentujących wszystkie bez mała stany. Są więc robotnicy, 
chłopi, naukowcy, księża, młodzież i kobiety. Niezależnie od wy
branych delegatów pcjedzie dodatkowo 12 zaproszonych gości, 
wśród których większość również stanowią kobiety.

— Jak ob. Poseł ocenia znaczenie Kongresu Obrońców Pokoju 
w Warszawie?

— Znaczenie tego Kongresu będzie wielkie. Dokona on nic tylko 
podsumowania dotychczasowych osiągnięć, ale — co jest najważ
niejsze — wytyczy nowe formy pracy I działania i będzie niewątpli
wie przyczynkiem do sformowania Jeszcze większej jedności na
rodu polskiego nie tylko na odcinku pracy pokojowej, ale i w kie
runku budownictwa socjalizmu,

Pierwszy Kongres Obrońców Pokoju w Polsce jeszcze bardziej 
zacieśni więź międzynarodowej solidarności i niewątpliwie przy
czyni się do zwycięstwa mas pracujących w krajach kapitalistycz
nych Zachodu.

Naród Polski na Kongresie reprezentowany przez swych delega
tów wyrazi nie tylko solidarność z walczącym o swa polityczną 

I gospodarczą suwerenność ludem koreańskim, ale równocześnie 
wytęży wszystkie swe siły dla zadania ostatecznego ciosu imperia
listycznym podżegaczom wojennym świata.

Rozmowa nasza z posłem Graikiem była często przerywana roz
mowami telefonicznymi. Poseł Graiek wydawał ostatnie polecenia 
do przygotowania wyjazdu delegacji do Warszawy. (H. S.)

nauka, praca, f o lepsza
■ ' wdr amJp przyszłość młodego pokolenia.

Młodzieży polska, stawaj w p’crwszych 
szeregach CbrOńCÓW pokoju!

Wielu z tych, którzy noszą dziś 
siaj amerykańskie mundury koloruj 
khaki, nie chce wojny i krmi. gdyżś 
żołnierze amerykańscy widzieli o-= 
krucieństioa ostatniej wojny i nieś 
chcą, żeby się znów powtórzyły. = 
Poeci radzieccy niejednokrotnie^ 
apelują w swoich wierszach do żol = 
nierzy amerykańskich, wzywając= 
ich do wspólnej walki o pokój.= 
Szczególnie silnie brzmi ten apels 
m wierszu Mikołaja Gribaczemas 
„Big John's f

O pokój, o pracę na ziemi
Idż, stań do walki, Big John!

Państwo radzieckie to kraj fmórś 
czej pracy i budownictwa. Wszy st -= 
kie osiągnięcia myśli ludzkiej.^ 
wszystkie zdobycze naukowe. mię-B 
dzy innymi energię atomową, my-ś 
zyskują ludzie radzieccy w tymź 
celu, by życie było coraz lepsze, byś 
uczynić je lżejszym i szczęślim-ś 
szyin. Stworzyli olbrzymi planś 
przeobrażenia przyrody i są żywoś 
zainteresowani w dlugotrwałymś 
pokoju. =

Naród radziecki nie chce zgubnejś 
dla ludzkości wojny i z całą ener-= 
gią popiera ruch zwolenników po-= 
koju na całym śmiecie. Poeci raź 
dzieccy w imieniu swego naroduf 
wzywają wszystkich uczciwych lu = 
dzi na śmiecie do maiki o pokój.ś 
Z przekonaniem i zapałem przypo-ś 
minają m swoich wierszach, że: =

Narodu radzieckiego i Armii Pokoju = 
Nie złamie obóz żqdny krwi i boju. =

Andrrcj Tokurczvk

Odpowiedź 
rpym, którzy pozór starć podniebnych 

Chcą nadać zbrodni, 
Chcą nadać śmierci, 
Chcą nadać wojnie, 
Odpowie każdy murarz: Pokój, 
Pokój i.,, cegśyl

Tym, kfórzy kłamstwem, kląiwą, lękiem 
Nawcćują do zbrodni, 
Nawołują do śmierci, 
Nawołują do wojny. 
Odpowie każdy górnik: Pokój, 
Pokój I... węgiel!

Tym, co haniebnych drogą „paktów" 
Zaprzedali się zbrodni, 
Zaprzedali się śmierci. 
Zaprzedali się wojnie, 
Odpowie każdy spawacz: Pokój, 
Pokój I... traktor!

Tym, kfórzy dolarowym morzem 
Oceniają koszt zbrodni, 
Oceniają koszt śmierci, 
Oceniają koszt wojny, 
Odpowie każdy rolnik: Pokój, 
Pokój i... zboże!

Tym, którzy jakiś kiamny wyraz 
Chcą rzecz zamiast „zbrodni", 
Chcą rzec zamiast „śmierci", 
Chcą rzec zamiast „wojny". 
Odpowie wolny naród: Pokój, 
Pokój I.., przyjaźń!
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Samoloty USA
ponownie wtargnęły

NOWY ROK SZKOLNY

do obszaru powietrznego Chin
Zbrodnie amerykańskich lotników

PEKIN (PAP) Agencja No
wych Chin ogłosiła komunikat 
następującej treści:

Samoloty inwazyjnych sił zbrój 
nych USA w Korei wtargnęły po 
nownie. do obszaru powietrznego 
Chińskiej Republiki Ludowej o- 
raz zabiły j zraniły obywateli 
chińskich. W związku z tym mi
nister spraw zagr. centralnego 
rządu ludowego Czou En-Lai prze 
słał ponownie telegram do Jaku
ba Malika przewodniczącego Ra
dy Bezpieczeństwa ONZ. i do Try 
gve Lie, sekretarza gen. ONZ, 
wzywający Radę Bezpieczeństwa 
do natychmiastowego powzięcia 
skutecznych środków, które by u-

niemożliwiły amerykańskim a- 
gresywnym siłom zbrojnym w Ko 
rei rozszerzenie agresji i spowo
dowały natychmiastowe wycofa
nie sił zbrojnych USA, które do
konały inwazji w Korei. Tele
gram brzmi jak następuje:

Po incydentach z 27 sierpnia 
samoloty wojskowe agresywnych 
sił zbrojnych Stanów Zjednoczo
nych w Korei dnia 29 sierpnia 
ponownie wtargnęły do obtizaru 
powietrznego Chińskiej Republi
ki Ludowej oraz zabiły i zraniły 
szereg obywateli chińskich. 29 
sierpnia o godz. 17 min. 45 czte
ry samoloty myśliwskie USA nad 
leciały z Korei I dokonywały ob-

POROZUMIENIE
między Rządem a Episkopatem
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Opublikowa
no tu komunikat o porozumieniu za
wartym pomiędzy rządem Węgier
skiej Republiki Ludowej a episkopa
tem katolickim na Węgrzech.

Rząd Węgierskiej Republiki Ludo
wej i Episkopat Katolicki — stwier
dza komunikat — zaw’arly porozu
mienie następującej treści:

1 Episkopat Katolicki uznaje i 
zgodnie ze swym obowiązkiem o- 
bywatelskim popiera ustrój państwo
wy Węgierskiej Republiki Ludowej 
i jej konstytucję oraz oświadcza, że 
zgodnie z przepisami kościelnymi 
wdroży postępowanie przeciwko tym 
osobom duchow nym, które występują 
przeciw porządkowi prawnemu Wę
gierskiej Republiki Ludowej i twór
czej pracy jej rządu.

2. Episkopat potępia zdecydowa
nie wszelką, skądkolwick bądź po
chodzącą działalność wywrotową, 
skierowaną przeciw ustrojowi państwo 
wemu i społecznemu Węgierskiej Re
publiki Ludowej

5. Episkopat wzywa wiernych ka
tolickich, by jako obywatele i pa-

I trioci wzięli pełny udział w wielkiej 
pracy, którą wykonuje cały lud wę- 

[ gierski pod kierownictwem rządu 
Węgierskiej Republiki Ludowej, rea
lizując plan 5-letni dla podniesienia 
stopy życiowej i urzeczywistnienia 
sprawiedliwości społecznej. W szcze
gólności Episkopat wzywa ducho
wieństwo, by nie przeciwstawiało się 
ruchowi spółdzielczości produkcyj
nej na wsi, ponieważ spółdzielczość 
ta. realizowana na podstawie dobro
wolności, opiera się na moralnej za- 
sodzie solidarności ludzkiej.

4. Episkopat katolicki popiera 
ruch w obronie pokoju, aprobuje wy
siłki ludu węgierskiego i Rządu Wę
gierskiej Republiki Ludowej, zmie
rzające do obrony pokoju, potępia 
wszelkie podżeganie do wojny, pięt
nuje zamiary użycia broni atomo
wej i uważałby za zbrodniarza prze
ciw ludzkości każdy rząd, który by 
pierwszy użvł tej broni.

Następnie komunikat stwierdza, że 
w mvśl konstytucji Węgierskiej Re
publiki Ludowej, katolicy cieszą się 
pełną wolnością kultu, a Kościół Ka
tolicki na Węgrzech może swobodnie 
rozwijać swą działalność. Rząd Wę
gierskiej Republiki Ludowej wyra
ża zgodę na zwrot 8 katolickich 
szkół kościelnych. W duchu zawar- 
nych już z innymi wyznaniami re
ligijnymi porozumień. Rząd Węgier
skiej Republiki Ludowej jest gotów 
troszczyć się o pokrycie potrzeb ma
terialnych Kościoła Katolickiego.

Porozumienie podpisali: w imieniu 
Rady Ministrów Węgierskiej Repu
bliki Ludowej — minister oświaty i

PaLisian odmawia 
wysyłki broni 
na Koreę

MOSKWA (PAP) Jak donosi 
agencja TASS z Karaczi. podano 
tam do wiadomości publicznej, że 
rząd Pakistanu odmówił wysła
nia swych wojsk do Korei na po
moc amerykańskim agresorom.

Równocześnie rząd Pakistanu I wyznań religijnych Józef Darvas, — 
zaproponował wysianie do Korei imieniem Episkopatu — arcybiskup 
5 tys. ton pszenicy. Józef Grosz.

Iserwacji z powietrza nad Laku- 
szao powiatu Tuantien w Chinach 
na prawym brzegu rzeki Jalu. 
Następnie samoloty te przelecia
ły wzdłuż prawego brzegu rzeki 
Jalu do Czangtienhokou w odle- 

, głości około kilometra od Laku- 
szao. gdzie ostrzelały chińskie ło
dzie cywilne, zabijając jednego 
rybaka chińskiego i raniąc dwóch 
innych. O godz. 17 min. 50 te sa
me samoloty myśliwskie ukazały 
się nad Kuloutsu, na nółnocny 
wschód od Antung, gdzie znów 
strzelały do naszych łodzi cywil
nych, zabijając trzech chińskich 
rybaków oraz raniąc ciężko 
dwóch i lekko trzech innych.

Te powtarzające się prowoka
cyjne i okrutne akty ze strony 
agresywnych sił zbrojnych Sta
nów Zjednoczonych w Korei wy
raźnie świadczą o zamiarze rządu 
Stanów Zjednoczonych rozszerzo
na wojny i pogwałcenia pokoju 
światowego.

W imieniu centralnego rządu 
ludowego Chińskie! Republiki Lu 
dowej wnoszę niniejszym ponow
nie to oskarżenie do ONZ i żądam 
hy Rada Bezpieczeństwa Naro
dów Zjednoczonych nowzięła na
tychmiast. na podstawie mego 
wniosku z dnia 27 sierpnia, sku
teczne środki, które by powstrzy
mały akcję agresywnych sił zbroj 
nych Stanów Zjednoczonych w 
Korei, zmierzające do rozszerze
nia zasięgu ich agresji, oraz spo
wodowały szybkie wycofanie a- 
gresywnych sił zbrolnych Stanów 
Zjednoczonych z Korei — w ten 
sposób, by sytuacia nie przybra- I 
ła jeszcze poważniejszego charak 
teru. Uważam, że niezwłoczne 
zastosowanie tych środków Jest i 
rzeczą naglącą.

Rozpoczyna się nowy rok szkolny. Do szeregu wspaniałych osiągnięt 
budowniczych Polski Ludowej, doszły nowe symbol, pokoju — piękne 
gmachy szkolne.

W roku bieżącym, dzieci rozpoczynające naukę w szkołach podstawo* 
wych, otrzymają nowy podręcznik — opracowany przez Mariana Fal' 
skiego, ilustrowany czterokolorowymi rycinami — elementarz. 400.000 
egzemplarzy tego elementarza wykonały drukarnie „Książki i Wiedzy" 
na zamówienie Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych. Na 
zdięciu: W księgami „Książki i Wiedzy" w Warszawie. Ewunia Charmas 
i Tadzio Bilan zakupują nowy elementarz. Foto — Film Polski

II KONGRES
Niemieckich Wolnych Zw. Zaw. 
rozpoczął obrady w Berlinie 

(PAP). W Berlinie roz-1 generalnym sekretarzem SFZZ Louis 
III Kongres Niemieckich Saillant na czele.

BERLIN 
począł się 
Wolnvch 
(FDGB).

Kongres
su przyjęcia FDGB do Światowej 
Federacji Związków Zawodowych — 
jest doniosłym wydarzeniem nie tyl
ko w skali wewnętrzno-niemieckiej, 
lecz również na terenie międzynaro
dowego ruchu związkowego Pod
kreśla to fakt przybycia na obrady 
Kongresu przeszło 70 przedstawicieli 
zagranicznego ruchu zawodowego z

Związków Zawodowych

ten — pierwszy od cza-

Izba Reprezentantów przyjęła 

faszystowski projekt 
ustawy Woocfla

WASZYNGTON (PAP) W dniulkazuje przyjmowania do—i 1__ T„U_ T?___ _____ U_  '___________ 1__ -•29 bm. Izba Reprezentantów Sta
nów Zjednoczonych 354 głosami 
przeciwko 20 zaaprobowała profa 
szystowski projekt ustawy Wo- 
oda, który w istocie delegalizuje 
Partie Komunistyczna i różne or 
ganizacie postenowe.

Projekt ustawy, oprarowany 
przez komisje do badania działal
ności antvamerykanskiei. żąda, 
aby członkowie Partii Komuni
stycznej i organizacji demokra-, 
tycznych zarejestrowali się w mi
nisterstwie sprawiedliwości, za-

Hucznymi oklaskami powitano 
przybycie Prezydenta NRD Wil
helma Piecka i premiera Otto Gro- 
tewohla oraz wielu inych przedsta- 
'> icieli rządu.

Obrady zagaił przewodniczący 
FDGB — Herbert Warnke.

Przewodniczący FDGB Herbert 
Warnke złożył sprawozdanie za 
okres trzech i pól lat. jakie upły
nęły od ostatniego II Kongresu. 
Mówca podkreślił m. in., że Wol
ne Niemieckie Zw. Zaw. są dziś je 
dynym rzecznikiem całego nie
mieckiego ruchu zawodowego. 
Odzwajęmniając się za zaufanie, 
które znalazło wyraz w przyjęciu 
FDGB do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, będzie
my zdecydowanie współdziałali w 
walce o pokój — wychowując na
sza klasę robotnicza w duchu in 
ternacjonalizmu proletariackiego.

Z kolei przewodniczący FDGB 
podkreślił konieczność zacieśnie
nia przyjaznych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, albowiem 
— powiedział mówca — przesz
łość uczy nas. że cala przyszłość 
Niemiec zależy od przyjaźni z na 
rodami ZSRR. Herbert Warnke 
wzywaj również do wzmocnienia 
przyjaznych stosunków z krajami

• pracy 
członków tych organizacji w in
stytucjach rządowych lub w za
kładach związanych z produkcją 
wojenną oraz zakazuje wydawa
nia im paszportów zagranicznych 
Projekt ustawy zabrania również 
urzędnikom instytucji państwo
wych dokonywania wpłat na 
rzecz Partii Komunistycznej i or 
ganizacji demokratycznych. Na
ruszenie tej ustawy karane będzie : siusuukuw z Krajami
*0 letnim wiezieniem i grzywną demokracji ludowej, zwłaszcza z 
10 tys. dolarów. Polską i Cechoslowacją.
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— Nie chcecie może ze mną rozmawiać co? Albo 
nie poznajecie tego pistoletu? „Parabellum", ładna 
sztuka... I dobrze utrzymana... — znowu podrzucił pi
stolet — Powiedzcie mi, Fabisiak, służyliście wy 
w wojsku?

— Służyłem. Przed wojną...
— W jakim pułku...
— 15 p. p.
— A, w Dęblinie... To tam nauczyli was tej dba

łości o broń, prawda?
„Wąsik" milczał. Żartobliwy ton głosu kapitaną 

przyprowadzał go do pasji. „Nie przyznam się i już! — 
postanawiał w myślach — Nie przyznam"...

— Ale głupio się zachowywaliście... — ciągnął kapi
tan _ Nie tak, jak przystało na starego żołnierza... 
Wasza gospodyni mówi, że co wieczór urządzaliście ka
nonadę... Poco to wam było? Chyba wiecie, że gdy się 
nielegalnie...

— Łże stara! — przerwał raptownie „Wąsik" — Raz 
tylko...

Umilkł. O sekundę za późno zorientował się, że słowa 
kapitana były bluffem. Dał się na nie złapać, jak smar
kacz, albo jak stary wróbel na plewy...

Ze złością przygryzł wargi.
— No, dokończcie... — pociągnął go za język ka

pitan, a w głosie jego było coś, co sprawiło, że „Wą
sik" zrozumiał, że lepiej temu człowiekowi powiedzieć 
prawdę.

— Raz tylko wystrzelił mi przy czyszczeniu... — 
bąknął cicho — Zupełnie przypadkowo...

Suchy uśmiechnął się, położył pistolet na biurku 
i poczęstował „Wąsika" papierosem.

— Zapalcie sobie, Fabisiak. Szczerze wam mówię, 
że żadne matactwa nikomu jeszcze nie pomogły! Po
wiedzcie mi, co wam zawinił ten Socha, że chcieliście 
przetransportować go na tamtym świat?

„Wąsik" stłumił oddech. Do tego nie mógł się przy
znać! Nigdy!

— Wcale nie miałem tego zamiaru — rzeki głucho 
— nie znam go i...

— A dlaczego w magazynku jest tylko siedem po
cisków?

I nagle przyszedł do „Wąsika" pomysł, wyśmienity 
jego zdaniem. Uniósł głowę i powiedział:

— Pożyczyłem pistolet Łęskiemu...
Suchy znieruchomiał. Spotkały się ich oczy. „Wą

sik" zmusił się, by pierwszy nie spuścić wzroku. Ko
sztowało go to wiele wysiłku.

— A na co wasze „Parabellum" było mu potrzebne?
— Nie wiem... Przyszedł kiedyś do mnie i prosił, żeby 

mu pożyczyć...
— A wy skwapliwie mu je daliście?
— No tak.. Chcialem się tego świństwa pozbyć...
Na chwilę zapadło milczenie. Kapitan uważnie przy

glądał się siedzącemu naprzeciw niemu męższyźnie, jak
by pragnął wyczytać z jego twarzy, kiedy mówi praw
dę, a kiedy kłamie. Twarz „Wąsika" była jednak trud
ną do odgadnięcia.

— A czy już teraz wiecie, na co Łęski potrzebował 
pistolet?

„Wąsik" wolno skinął głową.
— Tak, teraz już wiem... »
Suchy wstał. Odwrócił się do okna i przez chwilę 

spoglądał na podwórze. Dzień był słoneczny i pogodny. 
Promienie słońca odbijały się w szybach hali traków.

Robotnicy pracowali bez koszul, błyszcząc opalonymi 
torsami. Mimo wczesnej stosunkowo pory musiala być 
bardzo gorąco.

Kapitan przez moment nad czymś się zastanawiał. 
Wreszcie odwrócił się ponownie, spojrzał na „Wąsika'* 
i wyraźnie akcentując poszczególne zgłoski, zapytał:

— Więc twierdzicie, że sprawcą zamachu na życie 
Sochy, był Janusz Łęski, który w tym celu pożyczył od 
was pistolet?....

Wahanie „Wąsika" trwało ułamek sekundy. Już nie 
móf*l się cofnąć. Odwrót byłby równoznaczny z klęską. 
Musiał konsekwentnie brnąć naprzód, by kosztem in
nych wytargować dla siebie jak największe ulgi.

— Tak jest... — potwierdził stanowczo.
Suehy obserwował „Wąsika" takim wzrokiem, jak

by przyglądał się obrzydliwemu, wzbudzającemu 
wstręt płazowi. Był doświadczanym oficerem śledczym, 
w karierze swej widział nie jedno i miał do czynienia 
z ludźmi różnego autoramentu, lecz po raz pierwszy 
spotkał człowieka, który w tak rekordowo krótkim cza
sie wydał swych dwóch wspólników, nie będąc do togo 
zmuszony ani sytuacją, ani rozwojem wypadków.

—A czy wy o tym nie wiedzieliście, że pożyczając 
broń Łęskiemu, dopuszczacie się przestępstwa? Czy nie 
wiedzieliście, że doniesienie nam o jego zamiarach jest 
waszym obowiązkiem?

Jeśli sądził, że pytaniem tym zaskoczy „Wąsika", to 
popełni, omyłkę. ,,Wąsik* był na nie przygotowany.

— Tak... — mruknął — Żałośnie zwieszając głowę — 
Wiedziałem o tym... Ale nie mogłem przecież posyłać 
człowieka na szubienicę... Zresztą... — zawahał się — do 
ostatniej chwili nie wierzyłem, że zdecyduje się on na 
ten krok...

— A kiedy wreszcie uwierzyliście?
Teraz „Wąsik" wyciągnął z zanadrza swój najsil

niejszy atut.
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Min Ben Guen IKor»] Zofio Gollńska List z Zakopanego

Żołnierzom Armii 
Radzieckiej 

ł akie cląźko było nasze) ziemi 
Pola ugorami stały 

Niewola wypiła ich sold 
Nędza zalana je goryczr.

Wyście walczyli, by odtąd
Nie było niewoli w mym kraju; 
Wasze; krwi kaida kropla 
O braterstwo i wolność tętniła.

To wy, to wyście zbudzili 
Zaskorupiały ugór ,
Wyście obsiali i ożywili 
Ziemią wojną zrytą.

Wasze zwycięstwa zbudziły wicher, 
który rozpędził mgłą nad Chanlasanem 
Wasze kroki utorowały drogą. 
Którą przyszła do nas Wolność.

Kełysze dą zielona trawa.
Huczą potąina górskie potoki, 
Korea śpiewa chwałą 
Waszych imion bohaterskich.

Układają wiersze poeci — 
To nie wiersze, to serce śpiewa! 
Wasza sława idzie wraz z nami 
I jak sztandar naprzód nas wiedzie!

Z wystawy sztuki ludowej

Piękny pokaz
V Szczecin, w sierpniu

Objazdowa wy
stawa sztuki i prze
mysłu ludowego, 
która bawi przez 
sierpień w Szczeci
nie, daje obraz bo, 
galej inwencji arty
stycznej naszego lu 
du. Okazano ją w 
bardzo szerokim za
siągu bo od Pod
hala po Olsztyn, od 
Śląska po białostoc

kie. Ułatwia widzowi orientacją starań 
nie opracowana mapa ośrodków sztuki, 
na której za pomocą specjalnych zna
ków uwidoczniono rozwój danych dzia 
lów wyiwórstwa ludowego na różnych 
terenach. Jak wskazuje owa mapa, naj
bardziej różnorodna twórczość ludowa 
przejawia sią na Podhalu, w woj. rze
szowskim, warszawskim, łowickim, łódz
kim.

Okazale wystąpił w tym pokazie re
gion kurpiowski, niezmiernie oryg nalny 
w swych haftach, wycinankach tkani
nach. Kilimy, zdobne w czarny orna
ment na białym Ile, serwetki z drobnym
czerwonym haftem,, misterne wycinanki 
świadczą o dużym zmyśle artystycznym 
i biegłości wykonawców. Charaktery- 
•tyczny jest powtarzający sią cząsto mo 
ływ koguta.

Pokazano nam cały ubiór kobiecy kur 
plowski na manekinie, składający sią z 
czerwono haftowanej koszuli z koron
kowym kołnierzem, gorsetu w pasy i ta 
kiejże spódnicy, oraz fartucha w kratę 
(przeważa kolor zielony); strój weselny 
odznacza sią ciemną, wysoką czapą z 
bukietem kwiatów I wiszącymi wstęga
mi. Domorosły malarz naszkicował we
selne grono w tanecznych pląsach, ko
mentując obrazek zwrotką piosenki: „W 
kościelem byli, dobrzem zrobili, Jonec- 
ka z Marysią jus ąm ożęnill".

Najpiękn:e]sze koronki posiada Śląsk 
Cieszyński i woj. Rzeszowskie, subtelne 
hafty na tiulu Ziemia Lubuska. Region 
bałostocki dal mocne tkaniny wzorzy
ste i barwne krajki, Ziemia Krakowska 
wystąpiła tylko w licznych szkicach or
namentalnych o bogatych motywach 
kwiatowych w silnych barwach — nafo 
miast brak Innych działów krakowsk ej 
sztuki i rękodzieła, tak przecie wybitnie 
zaznaczających się w naszym folklorze.

Również dość skąpo przedstawia sią 
na wystawie Podhale, reprezentowane 
fylko w reprodukcjach malowideł na 
szkle, pięknym rzeźbionym czerpaku i 
talerzu, oraz k lku okazach zdobnictwa 
metalowego. Może słabe uwzględnie
nie góralszczyzny wynikło z poglądu, 
że jest ona już zbyt spopularyzowana.

Rzeszowskie chlubi sią rzeźbą, prze
ważnie o tematach religijnych. Obok 
naiwnych prymitywów widzimy ciekawe 
kompozycje, jak „Uc eczkę do Egiptu", 
oraz św. Krzysztofa z małym Jezuskiem 
na barkach. Wycinanki z barwnego pa- 
p eru są rodzajem twórczości ludowej 
bodaj że najczęściej powtarzającym sią 
w różnych regionach, jednakże odmień 
ne zarysy ogólne i motywy w szczegó
łach dają wyraz indywidualnym ce
chom dzielnicowym, jakie zresztą spo- 
fy'/A'y we wszystkich dziedzinach sztu-

Przydałoby sią trochę więcej napisów 
objaśniających eksponaty — np. trudno 
doszukać sią, skąd pochodzi zbiór pląk 
nych pisanek i dzbanuszków ze skorupek 
jaj. Mimo jednak pewnych niedociąg
nięć, całość wystawy przedstawia się ja 
ko 'mponujący pokaz naszego zdobnic
twa wiejskiego i n'ezawodn:e przyczyni 
sią do upowszechnienia znajomości 
sztuki ludowe; wśród szerokich mas lud 
ności naszych m;ast. & daje się we znaki ludziom obciążo-

„Nasz chleb powszedni"
Po „Czterech pokoleniach", któ

re wywołały wiele głosów uznania, 
jak również nie pozbawionej słusz
ności krytyki, w setkach kin pol
skich wyświetlany jest „Nasz 
chleb powszedni". I podobnie, jak 
obok pierwszego, nie można przejść 
obojętnie także obok tego filmu 
młodej, demokratycznej kinemato
grafii niemieckiej. Tyle kry je w 
sobie „Nasz chleb powszedni" za
gadnień i tyle nasuwa uwag.

Jest zaraz po wojnie. Miasta nie
mieckie leżą w gruzach, m Niem
czech panuje głód. Oblepione po
ciągi wracają z dalekich wypraw 
po ziemniaki, po chleb. Młodzi i 
starzy, uginając się pod olbrzymi
mi worami, wracają do domów, do 
swoich wygłodniałych rodzin. Jak 
wyłudzili żywność? Uczciwie lub 
nieuczciwie — to obojętne. Milkną 
nakazy moralności, gdy do głosu 
dochodzi zwierzęcy głód.

Na ekranie oglądamy dzieje jed
nej rodziny niemieckiej. Rodzina 
to liczna, pełno w kiedyś luksuso
wym mieszkaniu uchodźców, wy
kolejeńców, sierot. Postacią cen
tralną jest stary buchalter i finan
sista, pracujący przed wojną w 
wielkich niemieckich zakładach me 
talowych i jego dwu synów. Wokół 
tych trzech postaci błądzi rój syl
wetek epizodycznych, przedstawia
jących w małym wymiarze prze
krój przez CAŁY naród niemiecki.

Dlatego właśnie oglądamy film 
„Nasz chleb powszedni" z zaintere
sowaniem znacznie większym, niż 
mogłoby go do tego predestyno
wać jego tło artystyczne. Film 
„Nasz chleb powszedni" jest fil
mem artystycznie dosyć słabym, 
grany jest nieszczególnie, ale po
siada taki ciężar gatunkowy i ta
ką wartość, że usprawiedliwiają 
one całkowicie wszelkie niedociąg
nięcia.

Wiele pisało się i mówiło o re
edukacji narodu niemieckiego. Do 
dnia dzisiejszego gazety pełne «ą 
doniesień ze stref zachodnich Nie
miec o „dziewczętach czekolado
wych", o demoralizacji młodzieży. 
„Nasz chleb powszedni" nie ukry
wa tych wszystkich spraw. Prze
ciwnie: uwypukla je dostatecznie 
jasno, przedstawia cały upadek, ca
łą degenerację ludzi o miękkim 
kośćcu, którzy po powrocie do do
mu z frontów, na które my stal je 
rozkaz Hitlera, nie znajdują pracy, 

Szczawno-Zdrój znane jest chyba1 nym bagażem i... z chorym sercem, 
większości wczasowiczom i wy- Na koszt przejazdu pojazdem korr

cieczkowiczom. Jeżeli jednak ci 
pierwsi nie mają żadnych powodów 
do narzekań, to wczasowicze, wyjeż
dżający ze Szczawna, mogą wylewać 
słuszne żale pod adresem Polskiego 
Tow. Krajoznawczego. Chodzi o to, 
że PTK posiada tam nowocześnie u- 
rządzone hotele, liczące łącznie 150 
łóżek. Cóż jednak z tego, kiedy nie 
wszyscy przyjezdni mogą tam wy
godnie spędzić noc. Zarząd obu ho
teli posiada pościel na 50 łóżek, zaś 
pozostałe służą tylko przyjezdnym „z 
własną pościelą". I właśnie ci, któ
rzy nie mieli własnej pościeli, mają 
żale do PTK. Bo przecież koszt ogło
szenia nie jest tak wielki, żeby nie 
można było dać w gazetach chociaż 
krótkiego ostrzeżenia: Uwaga — Oby 
watelą! Kto chce przenocować w ho
telu PTK w Szczawnie-Zdroju, wi
nien zabrać koc (w wypadku niepo
gody kołdrę lub pierzynę) i po
duszkę! (e).

• . *
Wliecodziennym pacjentem Szpitala 

Miejskiego w Gdyni było ostat
nio małe, ładniutkie lwiątko, urodzo
ne przed 5 tygodniami przez lwicę 
„Gretę", będącą własnością właści
ciela cyrku „Francesco". Lwiątko 
zbliżyło się nieoględnie do klatki, w 
której siedziała młoda lwica „Eliza- 
beta“ i doznało ciężkich poranień. 
„Elizabcta" nie była bynajmniej na
stawiona wojowniczo, po prostu 
chciała pobaraszkować. ale jej ude
rzenie łapą było tak silne, że biedne 
lwiątko musiano z miejsca przewieźć 
do szpitala, gdzie zaszyto mu roz
pruty bok i zaaplikowano penicylinę. 
Miłv „kociak" prawdopodobnie wy- 
żyje, chociaż oprócz rany na boku 
ma ranę szarpaną na nodze, (e).

Ieżeli już mowa o zdrojowiskach, to 
nie sposób nie wspomnieć o za

ciętym sporze między władzami miej 
skimi i Komisją Zdrojową w Polani
cy-Zdroju. Od dworca do uzdrowiska 

'jest spory kawał drogi, która mocno 

znajdują natomiast możność łatwe
go zarobku. Kobiety stają się ame
rykańskimi kurtyzanami, młodzi 
chłopcy porzucają studia i rzucają 
się w mętne wody czarnego ryn
ku. Inni, po przejściu kolejnych 
zawodów, odnajdują wreszcie swo
ją drogę. Jeszcze inni — od po
czątku świadomi — budują cięż
ko, W krwawym trudzie nowe, de
mokratyczne Niemcy, odgruzowu
ją miasta, rehabilitują swoich oj
ców i swoje rodziny. Harry już od 
początku nosi w sobie zarzewie 
przyszłej katastrofy i wszyscy wie
dzą, że pomimo tkwiących w jego 
duszy przebłysków człowieczeń
stwa — nie podniesie się już z u- 
padku. Młoda Niki pozostanie 
jeśli nie szmuglerką, to dziewczy
ną, dla której każda praca jest 
dobra. Ernst Weber i Piotr Stru
nie to nadzieja nowych Niemiec, 
to przedstawiciele zdrowej klasy 
robotniczej i zdrowej części inteli
gencji niemieckiej. Wreszcie Ingę 
Weber — to jedyna bohaterka dra
matu, która przeżywa — niedostrze 
galną zresztą z widowni — prze
mianę uczuć i staje wreszcie po 
stronie zwycięskich robotników fa
bryki traktorów.

tak więc większość bohaterów 
filmu — to postacie statyczne, już 
zgóry zdeterminowane. Pomimo 
sztywnych szablonów — konflikty 
rodzinne, front, przebiegający we
wnątrz rodziny Webersóro — zna
mienny jest dla mielu rodzin nie
mieckich i ukazanie go świadczy o 
wartośdi filmu.

„Nasz chleb powszedni" kończy 
się obrazem wyruszenia pierwszej 
serii traktorom, wyprodukowanych 
przez fabrykę, odbudowaną ręko
ma robotników. Dzieje tej fabryki 
— to dramat może jeszcze bardziej 
pasjonujący, a w każdym razie dra 
mat optymistyczny i znamienny.

„Nasz chleb powszedni" nie u- 
strzegł się pewnych wahań ideo
logicznych i ukrywanie ich wyrzą
dziło by filmowi mimowolną 
krzywdę. Do takich niedociągnięć 
należy absolutne przemilczenie 
istotnych powodów nędzy, w ja
kich znalazł się naród niemiecki 
po wojnie. Dalej: do końca nie 
wiemy, gdzie odbywa się akcja — 
czy we wschodniej, czy w zachod
niej części Berlina. Należało od
ważnie umiejscowić akcję, ukazać, 
że robotnicy z damnej fabryki Ro

(jazdem kon
nym mało kto może sobie pozwolić 
ze względu na słone opłaty. Gdyby 
któryś z wczasowiczów chciał po 
drodze odpocząć, musialby siadać na 
trawie, ponieważ wzdłuż całego szla
ku głównej arterii komunikacyjnej 
nie ma ani jednej ławki.

Jeżeli zainteresowany tą sprawą
zwróci się z zapytaniem do Komisji , .
Zdrojowej, usłyszy w odpowiedzi, że syty i koza cała. (e).

Znany malarz poznański, Stanislaw W róblewski, obchodzi m bieżącym 
roku 50-lecie swej pracy artystycznej. Specjalnością tego wybitnego ar
tysty są prace renowacyjne i konserwatorskie kościelnej sztuki średnio
wiecznej. Wróblewski w ciągu 50 lat odnowił niezliczoną ilość tych dzieł 
sztuki, a ostatnio pracuje nad odnowieniem zabytkowej barokowej Ko
legiaty Farnej w Poznaniu, gdzie m. in. wykonał wspaniały obraz pla
fonowy.

Artyście nie jest również obca najnowsza tematyka sztuki plastycznej 
Jednym z ostatnich dzieł Jubilata jest obraz pf. „M. P. K. E. przy pracy", 
przedstawiający realistyczną scenę na moście Dworcowym w Poznaniu. 
Nasze zdjęcie przedstawia reprodukcję tego obrazu.

mera mogą odnieść zwycięstwo 
TYLKO z pomocą smojej partii 
(rzecz dzieje się jeszcze przed po
wstaniem Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej) i TYLKO w b. 
wschodniej strefie Niemiec. Gdyby 
zakłady Romera znajdowały się w 
sektorze amerykańskim (a sugeru
ją to cienie amerykańskich żołnie
rzy) — na pewno powróciłby do 
nich pan Romer i na pewno ofiar
ny wysiłek robotników zakończył 
by się fiaskiem bądź rozpędzeniem 
ich przez „policję porządkową". 
„Nasz chleb powszedni" ukazuje 
skutki, ukrywając przyczyny, ury
wa w pól zdania, nie wykazuje 
WSZYSTKIEGO. Jest nieśmiały, 
dotyka tylko kapitalnego zagadnie
nia. Czyniąc wiwisekcję społeczeń
stwa niemieckiego, oskarżając nie
mieckie mieszczaństwo — pozosta
wia kurtynę otwartą. Błąkają się 
jeszcze w nim cienie naturalizmu, 
a nawet symbolizmu przez zbytnie 
u pryszczenie zagadnienia.

Tomasz Mann, znakomity pisarz 
realizmu krytycznego, nieustraszo
ny oskarżyciel niemieckiego miesz
czaństwa — stworzył „obraz upad
ku rodziny", słynnych „Budden- 
brooków", dzieło swojej młodości. 
Buddenbrookowie stali się histo
rią wzrostu mieszczaństwa, upadku 
feudalizmu, a jeśli kończą się ak
centem tragicznym, to winien jest 
temu fatalizm i psychopatologia 
modernizmu. Ostatnia karta „Bud- 
denbrooków" —f śmierć Jano — 
nie mówi jeszcze nic o śmierci 
mieszczaństwa niemieckiego. Wizję 
tej śmierci przynosi dopiero „Dok
tór Faust".

Wielu pisarzy dotykało już te
go tematu, nie pomijając Tomaszo- 
wego brata, Henryka, który nie
dawno umarł w Kalifornii. Nikt 
jednak nie odważył się dotąd dzie
jów upadku mieszczaństwa przed
stawić w tak niesłychanie plastycz
nej formie, jaką jest film. Stary 
Weber jest bliskim krewnym ge
nerała Schieffenzahna z powieści 
Zweiga, a na pewno pracował w 
firmie Hesslinga w „Poddanym". 
Jest typowy, jest schematyczny, 
jest figurą śmieszną, symboliczną 
i tradycyjną.

Wierzymy w zwycięstwo Jego sy
na Ernsta, w triumf Piotra Stru
nę. Nie tylko film — także ży
cie kończy się ich zwycięstwem.

jest to wyłącznie sprawa miasta, że 
winna się tym zająć MRN i — że Ko
misję obchodzi tylko park zdrojowy.

Władze miejskie zainterpelowane w 
tej sprawie dadzą podobną odpo
wiedź z tym, że ławki są przecież dla 
kuracjuszy i — że tą sprawą winna 
się zająć Komisja Zdrojowa.

Zacięty spór kompetencyjny trwa, 
a biedni kuracjusze i wczasowicze 
Polanicy-Zdroju w dalszym ciągu 
dźwigają ciężkie walizy i oczekują 
na postawienie choćby kilku ławek.

Jeżeli już sporu nie można w inny 
sposób rozstrzygnąć, proponujemy 
ugodę polubowną: pierwszą ławkę 
postawią władze miejskie, następną 
Komisja Zdrojowa, itd. I wilk będzie

Rewolucja 
w krainie ceprów

Na Krupów- 
kach kończy się 

m AS' Już rewia mód. 
''Coraz rzadziej 

ćńjPwl Ą widzi się o pól-
R ztT'-X !\ a nocy w a" 
CEtfsAlćiW trze“ czy „Jędru 

i. si“ młodzieńców
I fen i^jk w sz°Pac^ na 

łu/ckI głowie, z mary;
narkami poniżej 

kolan i ze spodniami powyżej ko
stek, odzianych obowiązkowo w 
widoczne z daleka pasiaste skar
petki. Coraz mniej wyondulowa- 
nych pań obnosi swoje najnowsze 
suknie po ulicach: kryją się prze 
ważnie w mrok kawiarni, w ostat 
nie schroniska wczorajszego dnia.

Coraz częściej idą Krupówkami 
robotnicy z Łodzi i górnicy z Gor 
nego Śląska, grupy rozśpiewanej 
młodzieży eiagną na dalekie szla
ki turystyczne, a na przystan
kach autobusowych kłębi się wie
czny tłum.

Zakopane zmieniło sie nie do 
poznania. Sezon letni 1950 r°ku 
jest tych przemian najwidoczniej 
szym dowodem.

Już dawno Zakopane nie prze
żywało takiego natłoku.gości, jak 
w tym roku. Wszystkie miejsca 
wczasowe wykorzystane są w 120 
proc. W dni Raidu Tatrzańskiego 
natłok doszedł swego szczytu. 
Cale Zakonane znikło wtedy w 
błękitnej mgle spalinowej, dzień 
i noc słychać bv.lo warkot moto
rów, ą w południe, czy o północy 
trudon było przecisnąć się przez 
Krupówki.

Zasadnicza zmiana w struktu
rze społecznej Zakopanego nada
ła miastu zunełnie inny wygląd. 
Nie tylko miastu: martwią się 
tym zawodowi taternicy, narzeka 
jąc, że Tatry przepełnione są ,.ce 
prami'* i że wszystkie' mniej czy 
więcej wygodne ścieżki górskie 
przypominają do złudzenia Mar
szałkowską. Ma to swoje dobre Ł 
złe strony. Złe. bo zachodzi oba
wa dewastacji okazów przyrody 
— i w tym celu wprowadzono sne 
ejalnie ścisłe rezerwaty przyrody, 
uniedostennione dla turystów. 
Dobre jednak znacznie przeważają: 
po raz pierwszy Tatry w całej 
pełni objawiły swoje piękno lu
dziom. którzy nie mogli nawet ma 
rzyć o spędzeniu tu kilku tygod
ni w lecie. To. że punkt zaintereso 
wania przeniósł się z lokali dan
singowych na Krupówkach na 
Halę Gąsienicowa czv Morskie 
Oko — powinno każdego raczej 
cieszyć, niż smucić. Po raz pier
wszy też szlaki turystyczne widzą 
znaczną przewagę turystów pol
skich nad czeskimi — podczas 
gdy niedawno jeszcze było zupeł
nie inaczej.

W eleganckim ..Przodowniku*’ 
spotykają się hutnicy z Łabęd i 
tkacze Łodzi, murarze Warszawy 
i metalowcy z Wrocławia razem 
z gośćmi zagranicznymi: robotni 
kami z Danii i Szwecji, Anglii'i 
Francji. Różne języki brzmią na 
ulicach Zakopanego — tak. jak 
dawniej, z ta różnica, że teraz nie 
bawi się już ..śmietanka** całej 
Europy, ale jej sól i klasa najwar 
tościowsza — klasa robotnicza.

Wczasowicz, jadący do Zakopa 
nego. s. otka życzliwa opiekę, wy 
godne mieszkanie i dobre wyży
wienie. Fundusz Wczasów Praco
wniczych stworzył w Zakopanem 
możliwie najlepsze warunki dla 
spędzenia wesołego, miłego wy
poczynku. Są jednak cienie i nie
domagania. na które należy zwró 
cić uwagę, choć pozostają one w 
nikłym stosunku do osiągnięć i 
blasków. Wsnominamy jednak o 
nich dla dopełnienia całości obra 
zu, w nadziei, że nie zaszkodzi to 
zupełnie I tak nader popularnemu 
uzdrowisku, a przyczyni się do 
zlikwidowania ostatnich niedo
magam

Zakopane żyje w tym roku o od 
znakiem kolejek. I tych na Ka
sprowy i Gubałówkę — i tych 
przed wszystkimi sklepami, wszy 
stkimi okienkami, wszystkimi 
przystankami autobusowymi. W 
kolejce trzeba stać i w barze 
mlecznym i w restauracji i na 
noczcie i na dworcu kolejowym 
i na stacji na Kasprowy i przed 
ladą sklepowa i przed fotogra
fem i przed fryzjerem. Wszędzie 
kolejki. Wydaje się. że — pomi
nąwszy humorystyczną stronę te
go obrazu — Zakonane nie zupeł
nie przygotowało sie na nanływ 
tylu gości. Szwankuje w pier
wszym rzędzie aprowizacja — w 
dni świąteczne szczególnie oraz 
w dni poważniejszych iraprea

(Ciąg dalszy na skonie 6)
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sportowych trudno dostąe jakikol 
wiek obiad, nie mówiąc jul o 
sklance piwa czy pudelku „Lotni W

Po drucie — Zakopane, w odróż 
Mieniu od tylu innych, pomniej
szych wczasowisk i uzdrowisk po
zbawione jest niemal zupełnie im 
jirez artystycznych. Przez cały 
czas pobytu naliczyłem tylko dwa 
występy zespołu góralskiego oraz 
jedną zmianę filmu w jedynym 
Piiejscowym kinie. Natomiast Za 
k i panem wcale nie interesuje się 
f 'i pobliski teatr w Krakowie, 
r u żadna orkiestra koncertowa, 
ani nawet ruchliwy gdzie indziej 
„Artos*. N ie pojawiają się na je
go marach żadne afisze, jedynie 
w niektórych domach wczaso
wych organizowane sa doraźno 
wieczorki świetlicowe. Ma to taki 
skutek, że przepełnione są do o- 
statniego miejsca wszelkie lokale 
dancingowe, alkohol ma niezwy
kle powodzenie, a wczasowicze, 
pozbawieni należytego ..oparcia’’ 
finansowego nudzą się potwornie, 
szczególnie w' dni deszczowe, tak 
częste wobec górskiej, kapryśnej 
pogody.

Któregoś dnia utworzyła się na 
wet kolejka —- przed barometrem. 
A’ braku pożyteczniejszych zajęć 
i to ostatecznie zabija czas.

Po trzecie — ceny zakopiańskie 
jeszcze nie mogą pozbyć się trądy

RZEMIEŚLNIK^<SKI
Lis>( ze Słupska

Dobry przykład
Słupsk, w sierpniu 

W nowym województwie koszalińskim 
najruchl wszym ośrodkiem rzemieślni
czym fest rejon Słupska. Zakres dzia
łalności Okręg. Związku Cechów w 
Słupsku obejmuje miasto I powiat 
Słupsk, pow. Sławno, pow. Miastko i 
pow. Bytów. Funkcję prezesa Okręgu 
peini mistrz zegarmistrzowski Leon Ba
rański, zaś kierownikiem biura jest wy 
łrawny spec rzemieślniczy I szkolenio
wy Teofil Badzląg. Okręg posiada pięk 
ną siedź bę przy ul. Popławskiego 15.

Po ostatniej reorganizacji rzem osła 
uległy w ll-gim kwartale br. likwidacji 
dotychczasowe cechy branżowe, a na 
ich miejsce utworzono w Słupsku nast. 
cechy: 1. Cech Rzem. Metal, i Elektr., 
2. Cech Rzem. Skórz. i Włók, w Słup
sku, 3. Rzem. Budowl. I Drzewnych, 
4. Piekarzy, Młynarzy i Cukierników 
oraz Rzemiosł Różnych zaś w Sławnie: 
1. Cech Rzem. Budowl., Drzewnych, Me 
tal. i Elektr., 2. Rzem. Skórz. i Włók, i 
3. Rzem. Różnych. W Bytowle działają 
Cechy Rzem. Budowl., Drzewn., Metal. 
I Elektr. oraz Rzem. Różnych. Miastko 
posiada jeden Cech Rzem. Różnych. I 
Majątek ruchomy i pozostałości kaso- 1 
we zlikwidowanych cechów przejęte 
zostały przez pokrewne nowe jednostki 
cechowe.

Ostatn e statystyk! wykazują, że w 
pow. Stupsk dz’ala obecnie 204 war
sztaty. Pod względem branżowym naj
liczniejsze są warsztaty krawieckie, ko
walskie, szewskie, piekarskie, fotogra
ficzne i rzeźnicze. Pow. Sławno liczy 
166 warsztatów. Najliczniej reprezento
wane są: kowalstwo, krawiectwo mę
skie, szewstwo, kcłodziejstwo i fryzjer- 
stwo. W pow. Bytów, liczącym 111 war
sztatów, rzemiosło głównie skupia się 
w kowalstwie, krawiectwie męsk:m i 
szewstwie. W pow. M aslko, posiadają
cym 67 warsztatów, prym wiedzie kra
wiectwo męskie przed szewstwem.
• Cechą charakterystyczną ruchu rze
mieślniczego w rejonie słupskim Jest 
szybki proces uspołeczniania warszta
tów. Statystyka w ub. kwartale br. za- 
r.o’owala ubytek 77 warsztatów indywi
dualnych. Ten charakterystyczny „uby
tek" spowodowany został przez: prze
kształceni 38 warsztatów na rzem'eślni 
cze spółdzielni pracy, spółdzielnie u- 
ć.igowe i spożywcze, 6 warsztatów w 
ośrodkach wiejskih przeszło do spół
dzielczości Samopomocy Chłopskiej, 10 
włączyło się do ośrodków maszyno
wych, a tylko 15 s-abych warsztatów, 
nie nada'ących się do uspcicznina, 
uległo I kw dacji i właściciele przeszli 
do innych zawodów. Pozostałe 8 warsz
tatów przesłało istnieć w okręgu słup- 
sk m z powodu choroby, lub wyjazdu 
właściciela z terenu słupskiego.

Należy zaznaczyć, że warsztaty uspo 
lecznione przeszły do spółdzielczości z 
całym personelem i uczniami oraz wy- 
ekw powaniem technicznym.

W akcji uspolecznanla warsztatów 
•rzemieślniczych przoduje miasto Słupsk. 
W ub. kwartale zorganizowano w 
Stupsku 2 spółdzielnie pracy, a miano
wicie: Spółdzielnię Pracy Krawieckiej 
„Gryf", liczącą 58 członków, oraz Spół 
dzialnię Pracy Drzewnej „Sztuka", ma
jąca 16 członków. Obie placówki uzy
skały przydziały surowców i pomyślnie 
się rozwijają. „Gryf" przejawia wybitną 
ekspansję i jest w trakcie zakładania 6 
punktów terenowych w pow. słupsk:m. 
„Sztuka” wykonywuje przeważnie zamó 

cyjnych. nałogowych tuż nawy
ków. Nikt nie uświadomił jeszcze 
gazdów na dorożkach, że za kurs 
długości trzystu ińetrów nie ko
niecznie trzeba brać 300 zt i że za 
obiad na Gubałówce nie koniecz
nie trzeba płacić zaraz 500 zł. 
Również ceny autobusowe wyda
ją się, szczególnie na miejskich 
autobusach MKS-u nieco przeso
lone. Niewielu wczasowiczów mo
że sobie pozwolić na wycieczkę do 
Morskiego Oka. która kosztuje po 
nad 700 zł od osoby.

Wszystkie te bolączki niewątpli 
wie zostaną załatwione. Słyszy 
się Już o specjalnym autokarze 
FWP, przeznaczonym na wyciecz 
ki po okolicy. Słyszy się o pró
bach zmontowania miejscowego 
teatru. Sądzimy, że należałoby 
również „ujawnić*1 przebywają
cych na miejscu w „Astorii" zna
nych polskich literatów, aby zde
cydowali sie na kilka wieczorów 
autorskich, które na pewno cie
szyłyby się ogromnym powodze
niem.

Wyda.ie sie. że wtedy nawet Sa 
bała, wiecznie zadumany i stra
piony na pomniku, zmieniłby wy
raz twarzy i spojrzałby radośniej 
na świat, tak inny i tak pełen no 
wych uroków i twarzy, niż w daw 
nym, snobistycznym Zakopanem.

Z. G.

wlen.a budowlane. Dział produkcyjny 
tej spółdzielni (sprzęt wodny i sporto
wy) jest w fazie organizacji.

Rzem. Spółdzielnia Pracy Drzewnej 
w M astku jeszcze przeżywa swój etap 
organizacyjny.

Dla prawidłowego rozwoju rzemio
sła słupskiego I podniesienia |ego 
zdolności produkcyjnych jest niezbęd
ne rozw ązanie problemu surowcowe
go, zwłaszcza w branży stolarskiej 1 
rzemiosłach usługowych. Także pro
blem fiskalny należy właściwie ustawić, 
aby rzemiosło było w stanie podnieść 
swój wkład w realizację Planu 6-letnie 
go.

Oddzielne zagadnienie stanowi pro
blem chałupnictwa i rzemiosła nlelegal 
nego. Tak np. daje się zauważyć 
wzrost rozpowszechnionego chałupnic
twa w pantoflarstwie i gręplarstwie. 
Wyfwórsłwo chałupnicze stoi na b. ni
skim poziomie, gdyż chałupnicy nie 
posiadają przeważnie przygotowania fa 
chowego.

Nielegalne rzemiosło uprawiane Jest 
przez malarzy, szklarzy i zdunów, za
trudnionych w spółdzielczości i przed- 
s.ęblorstwach państw. Wykonywanie 
zamówień prywatnych, a nawet Instytu
cji odbywa się w godzinach poza 
służbowych. Nielegalne zakłady kra
wieckie, których do niedawna była po
kaźna liczba, przez konkurencyjne ob- 
n.żanie cen za, usługi, doprowadziły 
swó] cennik do n eopłacalności tego 
procederu i obecnie masowo się likwi
dują.

Zdz. W.

Ulgi czynszowe 
liii mrttihtli iiraissliiilh

ozporządzenie Rady Mini
strów z dnia 29. 7. 1950 r. o 

zmianie rozporządzenia w spra
wie zwolnień i ulg w opłacaniu 
czynszu za najem lokali mieszka! 
nych oraz zwolnień od wpłat na 
Fundusz Gospodarki Mieszkanio
wej (Dz. U. R. P. Nr 33. poz. 298) 
wprowadza dalsze ulgi dla niektó 
rycli kategorii rzemieślników w 
opłacaniu czynszu najmu.

Rozporządzenie powyższe w 
szczególności postanawia, że rze
mieślnicy zorganizowani w po
mocniczych spółdzielniach rzemie 
ślniczych. ą pracujący wyłącznie 
na zlecenie przedsiębiorstw usfto 
lecznionych j zbywający swe wy
roby wyłącznie za pośrednictwem 
aparatu handlu uspołecznionego, 
opłacają od dnia 1. 9. 1950 r. 
czynsz za najem lokali mieszkal
nych w wysokości połowy stawek 
określonych w tabeli Nr 1. stano 
wiąeei załącznik do dekretu z dn. 
28. 7. 1948 r. o najmie lokali (Dz. 
U. R. P. z 1948 r. Nr 30, poz. 259 

I i Nr 50, poz. 383 oraz z 1949 r. Nr 
18. poz. 114). T. P.

J LUDZIE FILMU k 
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Klara Tolnay ]

Nie wielu chyba miłośnikom 
kina przypomina sobie tę aktor
kę z wyświetlanego z początkiem 
wojny filmu węgierskiego Laszli 
Kolmara „Wizja nad morzem". 
Był Jo właśnie pierwszy film tej 
aktorki, mający za temat historię 
niewidomego malarza. W filmie 
tym mypadlo jej wystąpić — po
dobnie jak Czeszce Heddy La
marr w filmie „Ekstaza" Gusta
wa Machaty’ego — w scenie ką
pieli morskiej bez kostiumu ką
pielowego. Paul Jawor i Elżbieta 
Simor, dziś już niemystępujący 
akorzy węgierscy, byli jej part
nerami m tym obrazie. Był to 
bodajże jej jedyny film nakrę
cony w tym okresie, dlatego też 
jako nieskompromitowana artyst
ka z reżimem Horthy'ego i współ 
pracą z okupantem hitlerowskim 
— zachowała drogę otwartą do 
współczesnej demokratycznej ki
nematografii węgierskiej.

Pierwszym jej filmem, jaki u- 
kazał się na ekranach polskich 
w okresie powojennym, jest obraz 
„Płomienie" m reżyserii I. Apa- 
thy'ego, wyróżniony na festiwalu 
w Mariańskich Łaźniach w ub. 
roku. W tym detektywistyczno- 
kryminalnym filmie według sce
nariusza dramaturga G. Hay'a, o 
interesującej akcji z wypadków 
na Węgrzech w 194? roku — 
Klara Tolnay kreuje rolę Marit, 
sekretarki zbrodniczego przemy
słowca — właściciela fabryki.

Następnie wystąpiła w obrazie 
Martona Kelett (twórcy „Wyspy 
szczęścia") pt. „Oblężenie Besz- 
tercy", medług sztuki K. Mik- 
szatha „Ostatni pan grodu". Jest 
to satyryczna komedia historycz
na, w której obok Klary Tolnay 
biorą udział Kamil Feleky i An
dor Ajtay. Ostatnio ukończyła no 
wy film o tematyce współczesnej 
z przeobrażeń psychicznych mło
dej kobiety, wprzągniętej w wir 
pracy społecznej w dobie dzisiej
szej, który nosi tytuł „Kobieta od- 
na jduje swą drogę". Reżyser Jmra 
Jenei dobrał staranną obsadę fil
mu, w skład której wchodzi 
Suzsa Banky (z filmu „Gdzieś 
w Europie") i Lajos Bastky (ka
pitan policji z „Płomieni").

Film fen zobaczymy prawdopo 
dobnie na naszych ekranach w 
sezonie jesienno-zimowym.
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J. M. — Śliwice, pow. Tucholą De
kret z dnia 25. 10. 1948 r. o podatku 
obrotowym (Dz. U. R. P. nr 52, poz. 
413) jak i rozporządzenie wykonawcze 
do tegoż dekre'u z dnia 8. 3. 1949 r. 
(Dz. U. R. P. nr 17, poz. 108) nie prze
widują dla osób w podeszłym wieku, 
prowadzących samoistnie warsztat rze
mieślniczy, ulg w opłacaniu pod.alku 
obrotowego. Jednakowoż w myśl art. 
21 cytowanego wyżej dekretu władza 
skarbowa może zwoln ć od podatku 
obrotowego tych podatników, od któ
rych podatek nie przewyższałby kwoty 
5.000 zł w stosunku rocznym. Zwolnie
nia takie ne obejmują opłat za karty 
rejestracyjne.

Jeżeli więc opłacony przez Obywa
tela podatek obrotowy w stosunku rocz 
nym nie przekraczałby 5.000 zł, może 
Obywalel wnieść do Wydz ału Finanso
wego Powiatowej Rady Narodowej w 
Tucholi podanie o zwolnienie od lego 
podatku w roku bieżącym.

J. P. — W. Komorsk k. Świecia. I. 
W myśli art. 15 dekretu z dnia 20. III. 
1946 r. o podatkach komunalnych (Dz. 
U. R. P. z 1947 r. nr 40,- poz. 198; z i 
1948 4. nr 21, poz. 142, nr 41, poz. 297 . 
i nr 52, poz. 416 oraz z 1949 r. nr 16, | 
poz. 100) — podatkowi od nlerucho-

Budowniczy Polski Ludowej

Michał Krajewski
0 przebudowie Warszawy.

IM ichał Krajewski, Budowniczy Pol- 
skl Ludowej, zapoczątkował li

kwidację przestarzałych metod i norm 
chałupniczego budownictwa w Polsce, 
torując drogę do wielokrotnego zwięk
szania wydajności pracy I przyśpie
szania odbudowy kraju, a Jednocześ
nie — do znacznego wzrostu zarobków 
robotniczych. Dziś kiedy cały kraj sto: 
pod znakiem walki o plan 6-letni, Mi
chał Krajewski na stanowisku wlceprze- 
wodmczącego Stołecznej Rady Narodo
we], otacza specjalną opieką budownic 
two nowej, socjalistycznej Warszawy.

Gdy przedstawiciel Polskie; Agencji 
Prasowej zgłosił się z prośbą o wypo
wiedź na lemat zadań planu 6-letne- 
go, Michał Krajewski dawał właśnie 
dyspozycję w sprawie maksymalnego 
wykorzystania buldożerów, przebijają
cych trasę N-S, której budowa należy 
do czołowych zadań planu 6-leln:ego 
w stolicy.

Plan 6-lefnl stawia tak wielkie zada
nia rozbudowy wszystkich gałęzi go
spodarki narodowej, — powiedział ini
cjator zespołowych metod pracy mu
rarskiej — że siłą rzeczy, szczególnie 
budownictwo musi dokonać olbrzymie
go kroku naprzód, od jego bowiem 
sprawności w decydującym stopniu za-

Wre praca przy budowie

leży wykonanie wszystkich naszych 
zamierzeń Inwestycyjnych. Znajduje to 
wyjątkowo jaskrawy wyraz w Warsza
wie. Mam na myśli nie tylko budowę 
kilkudziesięciu wielkich fabryk, które 
uczynią ze stolicy wielki ośrodek klasy 
robotniczej. Mam na myśli nie tylko 
budowę wielkiej fabryki samochodów 
osobowych na Żeraniu, budowę fabry- | 
ki tokarek, zakładów lamp elektrycz-

Marszałkowskiej

Z wydawnictw CKS1)

Rady Narodowe
Książka pf. „Rady Narodowe Jako tere

nowe orgaita jednolitej władzy państwo
wej*', wydana przez Wydział Prasy i Pro
pagandy CK SD, jest praca bardzo ak
tualną w związku z wejściem w życic

mości również podlegają w gminach 
wiejskich budynki wraz z należącymi 
do n ch zabudowaniami ubocznymi, po 
dwórzami i placami, mezwiązane z go
spodarstwem rolnym. Niezależnie więc 
od podatku gruntowego płaconego od 
nieruchomości związanych z gospodar
stwem rolnym, należy płacić podatek 
od nieruchomości od tych nieruchomo 
ści, które nie służą gospodarstwu rol
nemu lecz wykonywaniu samoistnego 
rzemiosła w danym wypadku ślusarskie
go).

II. Zgodnie z art. 23 dekretu z dnia 
28 VII 1948 r. o najmle lokali (Dz. U. 
R. P. 1948 r. nr 36, poz. 259 i nr 50, 
poz. 383 oraz z 1949 r. nr 18, poz. 114) 
— od wszystkich lokali użytkowych (z 
wyjątkiem niektórych na Ziemiach Od
zyskanych) należą się wp-aly na Fun
dusz Gospodarki M eszkaniowel w wy
sokości ustalonej w tabeli nr 2 dołą
czone! do powyższego dekretu. W da
nym przypadku od warsztatu ślusarskie 
go : magazynu stawka wynosi m esięcz 
nie 40 z< od 1 m2 powierzchni użytko
wej (w osiedlach do 20.000 mieszkań
ców od lokali użytkowanych na wyko
nywanie rzemiosła). Stawka powyższa 
może być — na podstawie § 7 rozpo
rządzeń.a Rady Ministrów z dnia 29. 9. 
1948 r. (Dz. U. R. P. z 1948 r. nr 49, 
poz. 374 i z 1949 r. nr 42, poz. 313) — 
obn żona o 50 proc, od tych lokali u- 
żylkowych, których powierzchnia użyt
kowa nie pozostaje w gospodarczo uza 
sadnlonym stosunku do dochodowej 
Intensywności jej wykorzystan a. Decy
zję stwierdzającą, że powierzchnia lo
kalu użytkowego n e pozostaje w go
spodarczo uzasadn onym stosunku do 
dochodowej intensywności jej wykorzy 
stan.a, wydaje władza czynszowa p erw 
szej instancji (Prezyd em Gminnej Ra
dy Narodowej) na wniosek najemcy lub 
wynajmującego.

U- P.) 

nych, zakładów urządzeń radiowych, 
Domu Słowa Polskiego, fabryk maszyn 
do pisania i 36 innych ważniejszych 
zakładów przemysłu wielk ego i śred
niego, dzięki .czemu liczba robotników 
przemysłowych zatrudnionych w War
szawę wzrośnie pod koniec planu 6- 
lefn ego do ponad 100 tysięcy osób.

Mn'e, jako by-ego murarza, najbar- 
dz:e| porywa zadanie ukończenia pier
wszego .etapu przebudowy Warszawy, 
w którym na pięciu głównych trasach 
dzreln:c śródm emskich, trzeba wybudo
wać nowe os'ed'a mleszkan owe o łącz 
nej liczbie ponad 100 fys. Izb.

Oznacza to, że w miarę jak będze 
wzras'al element robotniczy w Warsza- 
w e, zmieniać się będz e oblicze sa
mego miasta, a przede wszystkim śród
mieścia. Bliższe wyobrażeni o rozma
chu rekonstrukcji masła daje zapo
czątkowana budowa Marszałkowskiej 
Dzelnicy Mieszkaniowej.

MDM — socjalistyczne centrum War- 
szawy — to mieszkania, dla 45 tysięcy 
ludzi pracy, a przede wszystkim — 
przodowników I nowej ludowej inteli
gencji. Wybudujemy w'ęc centrum o 
zupełnie nowym wyrazie, pozbaw one 
burżuazyjnych naleciałości dawnej ul. 
Marszałkowskiej. Nowe centrum two-

DzieMcy Mieszkaniowej
Foto — Film Polaki

I rzy warunki bardziej kolekływnega 
współżycia ludzi (teatry, wielkie domy 
kultury, parki).

W przyszłym roku rozpoczną Się na 
wielką skalę roboty przy budowie 
szybkiej kolei miejskie! — warszaw
skiego metra, które połączy Bielany 
przez dworzec śródmieścia ze Slużew- 
cem. W 1951 r. przystąpimy do odbu
dowy ratusza.

ustawy r. 20. ITT. 1950 r. o terenowych 
organach Jednolitej władzy państwowej, 
mocą której została wprowadzona u na* 
doniosła reforma administracji państwo
wej w kierunku jej dalszej demokra
tyzacji.

Książka zawiera m. In. uwagi ogólne, 
charakteryzujące istotę przemian w struk
turze administracji terenowej, oraz wy
jątki z przemówień na temat rad narodo
wych: Prezydenta RP B. Bieruta na Kon
gresie Zjednoczeniowym Partii Robotni
czych. Premiera J. Cyrankiewicza — ns 
posiedzeniach Sejmu Ustawodawczego, Se
kretarzu Generalnego SD — L. Chajna na 
II Kongresie Stronnictwa Demokratycz
nego oraz przedstawicieli poszczególnych 
sejmowych klubów poselskich. Przemówie
nia te stanowią bogaty materiał, ilustru
jący zagadnienie procesu rozwojowego 
rad narodowych, jako szkoły administra
cji, kontroli i planowania, oraz zagadnie
nia ludowładztwa, dalszej demokratyzacji 
naszego ustroju na obecnym etapie budowy 
ustrojowych fundamentów socjalizmu w 
Polsce i likwidacji dawnych skostniałych 
form administracji.

Książka obejmuje poza tym tekst 
Ustawy Konstytucyjnej z 20. Ul. 1950 r., 
zmieniającej Ustawę Konstytucyjną o n- 
sfrojii i zakresie działania najwyższych 
organów R. P. oraz tekst ustawy z 20. IIF. 
1050 r. o terenowych organach jednolitej 
władzy państwowej. Teksty uzupełniają 
zwiezie komentarze do poszczególnych ar
tykułów. Na podkreślenie zasługuje ładna 
szata graficzna wydawnictwa.

Fakt wyczerpania w niezwykle krótkim 
czasie nakładu książki świadczy o tym. że 
wydawnictwo było celowe i potrzebne.

Jak się dowiadujemy, już w ciągu bie
żącego miesiąca ukaże się część druga 
książki, która obejmować będzie dalsze 
wypowiedzi czołowych mężów stanu Polski 
Ludowej na temat rad narodowych <kra« 

, zaopatrzone w •komentarze i przepisy wykę 
: iiawcze do ustawy o terenowych organach 
jednolitej władzy państwowej, które w 
między czasie zostały uchwalone przez Ra 
dę Państwa i Radę Ministrów.

Wydawnictwo niewątpliwie będzie har- 
d?o potrzebne dla członków rad narode- 
xtych i aktywistów społecznych w wyko
nywaniu zadań, wynikających z ustawy, 
której to cel, jak podkreślono we wstępie 
do książki, przyświecał Komitetowi Re
dakcyjnemu przy jej opracowywaniu.
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BYDGOSZCZ
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 

Cu-rwonej Armii 20 — tel. 83-41, 38-43 
DZIA1. PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ 

Genernlleetmau Stalina l — tel 84-26

ZS „Związkowiec"

W związku z Kongresem Obrońców 
Pokoju w Warszawie Koła i Kluby 
Sportowe ZS „Związkowiec" organizu 
Ją masowo zebrania, na których oo- 
dejmowane są rezolucje, aby p zez 
wzmożenie produkcji podnieść siły go
spodarcze Polski Ludowej, by stirąć 
w razie potrzeby na stru1-/ Pokoju. 
Między innymi Koła Sportowe IKR i 
Poczta nr 1 zobowiązują się do umaso- 
wenia sportu w swoim kole. Koło 
Sportowe Druk. „Zryw" zobowiązuje 
się sportowców w pierwszym rzędzie 
wciągnąć do pracy w produkcji. Koro 
Sportowe PZWS zobowiązuje się pod
nieść dyscyplinę i szkolenie członków 
Koła. Kolo Sportowe Fabr. Pasów zo
bowiązuje s’ę wzmożoną pracą uświa
domić członków o celowości i koniecz
ności sportu. Związkowiec Inowrocław 
dla uczczenia I. Polskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju postanowić oczyścić 
bieżnię stadionu i podnieść dyscypli
nę sportowa zawodników. Koto Spor
towe PPK Ruch zadeklarowało pod
nieść poziom ideologiczny członków, 
brać liczny udziać w imprezach i na
wiązać ścisłą współpracę z Kołem 
ZMP. Kolo Sportowe US zobowiązuje 
się brać jak najliczniejszy udział w 
imprezach masowych i odznaki SPO, 
zaś Kc<o Sporlowe Garbarnia z okazji 
I. Kongresu Obrońców Pokoju w Pol
sce przyrzeka być zawsze zdolnym do 
pracy i obrony Pokoju dla ostateczne
go zbudowania światowego socjalizmu.

KomiltUKm
WAGA Z>KS KOLEJARZ BRDA

ZKS Kolajairz-Brda zawiadamia wszyst- 
k ch członków, że 2 września o godz. 17 na 
boisku Związkowca (Stadion Miejski) prze 
grwadtona zocttian-e próba zdobycia Od- 
znaki SPO. Udział ozłonitów w próbie o- 
bowiąizkowy.

W związku r Kongresem Pokoju wszys
cy członkowie ZKIS Kolejarz ablorą się w 
niedzielę 3 września o godz. 7.30 przed se 
Łretairiatlem klubu ul. Dworcowa 89/6 ce
lem wzięcia udaiiału w manifestacji.

Sekcja kolarska ZKS Kolejarz stawi się 
W niedzielę dnia 3 września o godz. 8 z 
rowerami przed sekretariatem klubu w ce

lu wzięcia udziału w manifestacji.

IV plenarne posiedzenie WKKF 
pod znakiem zagadnienia kadr

BYDGOSZCZ (t). IV plenarne posiedze- 
n.e Wojewódzkiego Komitetu Kultury Fi
zycznej poświęcone było w głównej mie
rze 'zagadnieniiom szkolenia kadr. W po
siedzeniu wziął udział przedstawiciel KW 
PZPR Konarski i przedstawiciel GlKKF 
Dobrzyński. Referat pt.: „Zagadmienie 
kadr na odcinku kultury fizycznej w 
związku z realizacją planu 6-leitnlego" wy 
głosił przewodniczący WIKKF Dąbrowski. 
Omawiając znaczenie wielkiego planu 6-'let 
niego podkraślll kapitalną wagę kultury 
fizycznej, której rozwój 1 umasomtienie 
winno należycie przysposobić świat pracy 
do wypełnieni# zadań na odcinku produk
cji. Referent podkreśla duże osiągnięcia 
sportu na Pomorzu, jego włączenie się w 
Imprezy o charakterze społecznym oraz 
akcje polityczne. Dalej referent wykazu
je na konkretnych przykładach niedociąg
nięcia i w konkluzji! stwierdza, że braki 
i blęrly są wynikiem wadliwgo stylu pra
cy, niedostatecznego szkolenia Ideologicz
nego i nieśmiałości w wysuwaniu nowych 
kadr.

W dyskusji nad referatem omówiono
szereg aktualnych zagadnień związanych I Uczestnicy IV plenum WKKF po wy®hi- 
bądź to bezpośrednio z referatem prze- chamlu referatu przewodniczącego WKKjF

Wyścig motocyklowy 
o II Srebrny Kask m. Bydgoszczy

Jak już donosiliśmy, w ramach Imprez 
sportowych z okazji I Krajowego Kon
gresu Obrońców Pokoju Zarząd Woj. ZS 
Gwardia (Bydg.) organizuje tradycyjne 
ogólnopolskie wyścigi motocyklowe o II 
Srebrny Kątek m. Bydgoszczy. Start i 
meta wyścigów znajdują się przy Al. Os
solińskich. Trasa biegu wiedzie ulleamii: 
Al. Ossolińskich, pil. Weyssenhoffa, Niem
cewicza, Zamojskiego, Paderewskiego, Sti- 
sztca, 15 Grudnia, Gśn. Stalina, Piotrow
skiego, Al. Ossolińskich.

Dotychczas do wyścigów zgłosili się czo 
łowi jeźdźcy polscy. 1 tak Zymlrski, Mar
kowski, Kupczyk, PotajaiBo, Morawski, 
Szczurow’skl, St. I K. Brunowie, Kamiński 
1 Puzin z Warszawy, Mieioch, MTewski, 
Kozirowiski 1 Nawrot z Poznania, H. J.

Delegaci Pomorza
wyruszyli na Kongres
Społeczeństwo pożegnało ich wczoraj przed gmachem WRN

Wczoraj we wczesnych godzinach 
popołudniowych delegaci wojewódz
twa bydgoskiego na 1 Krajowy Kon
gres Obrońców Pokoju wyruszyli z 
Bydgoszczy do Warszawy,

Aby godnie pożegnać odjeżdżają, 
cych na Kongres reprezenlantów Po-

morza przed gmachem WRN przy ul. 
Dworcowej zebrały się liczne dele
gacje bydgoskich zakładów pracy, 
młodzieży szkolnej, zorganizowanej w 
ZMP oraz tłum publiczności.

Po odegraniu hymnu narodowego 
zabrał glos przew. MRN’ Maludziński,

Do społeczeństwa woj. bydgoskiego
5 lat dzieli nas od startu do gigantycznego dzieła odbudowy 

kraju, zniszczonego przez barbarzyński najazd hitlerowski. Pięć lat 
minęło od zrywu do budowy nowej, odrodzonej społecznie ojczyzny.

Na drogę, wytkniętą historycznym Manifestem Lipcowym we 
szliśmy w zgodnym rytmie marszu coraz szerszych mas narodu. Pod 
przewodem klasy robotniczej — budujemy w tym marszu twórczą, 
pokojową pracą trwały, szczęśliwy byt Polski Ludowej i Jej Oby
wateli.

Spotykamy się na tej drodze wszyscy, by pozostawić po sobie 
przyszłym pokoleniom jak najbogatszą spuściznę. Wspaniałe o- 
siągnięcia z minionego pięciolecia i jeszcze wspanialsze perspekty
wy, wynikające z 6-letniego Planu Gospodarczego — wskazują na 
znaczenie i wartość twórczej, pokojowej pracy na rzecz powszechne
go, społecznego dobra. Pracą tą manifestujemy swoją wolę walki o 
pokój i niezłomną wiarę w zwycięstwo'idei pokoju.

Godzi się o tym przypomnieć u progu września — jako miesiąca 
poświęconego specjalnie Warszawie, która w dniu pierwszym tego 
miesiąca przez Krajowy Kongres Obrońców Pokoju wystąpi wobec 
całego świata z wyrazami potępienia podżegaczy wojennych — i z 
wezwaniem wszystkich narodów świata o wzmożenie jednolitego 
międzynarodowego frontu walki o pokój!

Rozlegnie się ten głos z Warszawy — by świadczyć wobec całe
go świata, że siły postępu i pokoju są źródłem twórczego czynu dla 
dobra powszechnego i należy je przeciwstawić silom wstecznym, któ 
re niosą z sobą wyzysk, nędzę i bezrobocie — a ludzkości usiłują 
zgotować zagładę.

Rozlegnie się ten glos z Warszawy, która jest żywym dowodem 
i symbolem twórczej, pokojowej‘pracy narodu polskiego.

Widzimy w tej Warszawie wszystkie wspaniale osiągnięcia, uzys
kane na każdym odcinku życia gospodarczego i kulturalnego. Jest 
ona dla nas symbolem — albowiem pragniemy uczcić Jej boha
terstwo i stale pokazywać Ją światu jako wyraz siły, wynikającej 
z wzniosłej idei socjalizmu — i jako dogmat niezłomnej wiary w zwy
cięstwo pokoju.

We wrześniu jako miesiącu, poświęconym Warszawie — zwró
cą się do Niej serca wszystkich mieszkańców województwa bydgos
kiego. Poza stałym udziałem w akcji Odbudowy Warszawy wzmo
żemy specjalnie we wrześniu mobilizację powszechnej ofiarności na 
Jej rzecz.

Będziemy manifestować nasze uczucia m. in. przez udział we 
wszystkich imprezach organizowanych dla przysporzenia nowych, do
raźnych źródeł wpływów Społecznemu Funduszowi Odbudowy Sto
licy!

Poprzez udział w akcji wrześniowej — będziemy przede wszyst
kim przy każdej sposobności manifestować wolę walki o pokój i 
międzynarodową solidarność wszystkich narodów, walczących o po
kój — ze Związkiem Radzieckim na czele.

PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM WRN 
(-) JOZEF RAKOCZY

Przewodniczący Wojewódzkiego Komitetu 
Obyw. Odbudowy Warszawy

wodnicrącego WKKF, bądź też z doświad
czeniami «• praicy terenowej. W dyskusji 
najbandiziej przewijała się troska o dobór 
kaidir. Członek egzekutywy KW PZPR 
Konarski, wskazując na źródła błędów w 
dotychczasowym stylu pracy, powiedział, 
że przyczylną wielu trudinoścl jest brak 
powiązania pracy aiktywfetów z dolami 
organizacyjnymi. Zwrócił on uwagę na 
głębię ma® ludowych, jako niewyczerpa
ne źródło nowych kadr. Przedstawiciel 
Zacz. Woj. ZMP Wiśniewski postawi! wnio 
sek dotyczący podniesienia wychowania 
ideowego w kolach i klubach sportowych 
przez udział w jego kształtowaniu akty
wistów ZMP. Wniosek został przyjęty 
z aplauzem.

W .podisuimowaniiu dyskusji przedstawi
ciel GKKF Dobrzyński podkreślił dotych
czasowy brak kolektywnej pracy, omówił 
wielką rolę ZMP w wychowaniu Ideolo
gicznym mas sportowych, ważność odzna
ki SPO. „Dzisiejsze plenum — powie
dział on —- winno zmobilizować do bojo
wego podejścia do zadań na odcinku kul
tury fizycznej w- Polsce Ludowej*'.

1 G. Hennekowie z Katowic, Zwoliński z 
Grudziądza, Draga i Kołodziej z Rybni
ka, Gozdek, Ostojski, Grzybowski, Maków- 
stel, Teodonowlcz, Dąbrowski 1 Koman z 
Wybrzeża i wielu innych. Prawdopodobny 
jest również start mistrza żużlu Smoczyka.

W niedzielę, 3 bm. w godz. od 6—7 na 
t.ra® e odibędzle się trening. Wyścig: roz- 
poczuą się o godz. 15. Cała trasa będzie 
sradiofonizowana. Przedsprzedaż biletów 
odbywa się do 2 bm. godz. 18 w sekreta
riacie Gwardii, Zamojskiego 16. W dniu 
wyścigów czynnych będzie 9 kas stałych 
oraz szereg kas lotnych. Trasa wyści
gów zostaje zamknięta ód godz. 13. Osoby 
które mieszkają na terenie obwodu zam
kniętego będą przepuszczane tylko na pod
stawie zaświadczania, stwierdzającego 
miejsce zamieszkania.

1 ożywionej dyskusji nad ragadnlenlem 
kadr na ■odcinku kultury fizycznej w 
związku z wailką o realizację planu 6-let
niego przyjęli jednogłośnie uchwałę, w I 
której postanowili: zmienić styl pracy w 
komitetach kuWury fizycznej oraz w okrę
gowych zarządach zrzeszeń I związków 
sportowych na fanatycznie kolektywny, po- 
'Wiązany postawionymi sobie wspólnie za
daniami 1 ich praktyczną realizacją; przy- 
awoić 1 w,prowadzić konkretnie w życie 
■wisikazamia Partii w walce o nowe kadry; 
wprowadzić zasadniczy przełom w szkole
niu przez nasycenie go treścią politycz
ną ’zwrWić zasadniczą uwaigę na popra
wę okładu socjailnęgo słuchaczy liceum wf 
w Wymyśliwie i pracę w ZMP oraz wzmóc 
polityczny sikllad kierownictwa I kadry 
uczetnl, otoczyć ją systematyczną pomocą 
1 opieką polityczną; położyć olbrzymi na
cisk na rozszerzenie alktywu społecznego 
na wszystkich szczeblach, wychować go 
na konkretnych i bliskich mu zadaindach, 
służył mn radą i pomocą ze strony eta
towych pracowników; zapewnić młodzie
ży szkolnej właściwą opiekę wychowaiw- 
czo-.spont'ową, budując z niej przyszłych 
obywateli państwa ludowego; zobowiązać 
Władze szkolne woj. bydgoskiego do ma-, 
ksymalnych starań, by we wszystkich 
szkołach był realizowany pełny program 
wf, zapewniający należyty rozwój młode
go pokolenia; wzmóc pracę na odcinku 
kultury fizycznej 1 sportu w Akademickim 
Zrzeszeniu Aportowym, za którego zastój 
odpowiedzialny jest toruński AZS.

Zebrani na IV plenum WKKF uchwali
li jednogłośnie tekst rezolucji, w której 
zobowiązują się do wychowania nowego 
pokolenia robotników 1 chłopów na zdro
wych i zdolnych do przyśpieszenia wyko
nania planów gospodarczych obywateli. 
Stając w szeregach walczących o pokój, 
solidaryzując się z klasą robotniczą ca
łego świata, piętnując ostro zbrodnię do
konaną 
wzmóc 
czynań 
cy dla
i przyśpieszenia realizacji Planu 6-ietnie- 
go. co będzie ich wkładem do walki o 
światowy pokój i postęp, której przewodzi 
Związek Radziecki 1 jego wódz Genera
lissimus Stalin.

Do obradującego w Warszawie I Kra
jowego Kongresu Obrońców Pokoju skie
rowano depeszę, w której aktyw sportowy 
zebrany na IV plenum WKKF wita go 
z radością i stwierdza, że sportowcy woj- 
bydgoskiego gotowi są w każdej chwili 
przeciwstawić się wszelkim knowaniom 
wojennym.

na Jul len jLahaut, postanawia ja 
czujność wobec zbrodniczych po- 
wroga, zwiększyć wydajność pra- 
utrwalenia potęgi Polski Ludowej

który po podkreśleniu wagi, jaką po
siada dzisie szy Kongres w sytuacji 
międzynarodowej, wezwał wszystkich 
przodowników pracy, racjonalizatorów 
intelektualistów i księży patriotów, 
wszystkich delegatów, by zawieźli 
pozdrowienia dla pierwszego obroń
cy pokoju w Polsce, Prezydenta Bieru
ta i złożyli przyrzeczenie w Warsza. 
wie, że ludność pracująca Pomorza 
zawsze będzie kroczyć w pierwszych 
szeregach obrońców pokoju, albo- 
wiem zdaje sobie jasno sprawę z te
go, iż broniąc pokoju, bron) jedno, 
cześnie życia, szczęścia i wolności 
wszystkich ludzi.

Po hymnie radzieckim zabrał głos 
przewodniczący Woj. Komitetu O. 
brońców Pokoju ; jednocześnie kierów 
nik bydgoskiej delegacji wojewódz
kiej — Rumianek który w krótkich sło 
wach podkreślił olbrzymią rolę, jaką 
ma do spełnienia nasza delegacja na 
Kongresie. „Jedziemy tam — oświad
czył ob. Rumianek — by słowo „woj. 
na" wykreślić raz na zawsze ze 
wszystkich języków całego świata"!

Krótką uroczystość pożegnalną za
kończyła Międzynarodówka, po czym 
reprezentanci Pomorza w zwartym 
szyku odprowadzeni przez wszystkie 
zgromadzone delegacje udali się na 
dworzec, skąd odjechali do Warszawy.

Jeszcze w drodze na dworzec udało 
się nam zamienić na lemat dzisiej
szego kongresu kilka słów z przed
stawicielami Stronnictwa Demokratycz
nego.

*
„W okresie powojennym brałem u. 

dział w licznych imprezach i zjazdach 
— oświadczył członek Prezydium KW 
SD | przewodniczący Miejskiego korni 
łefu Obrońców Pokoju dr J. Piechocki 
— na żaden jednak nie udawałem 
się z tak głębokim wzruszeniem, jak 
"o I Krajowy Kongres Obrońców Po
koju.

Jestem bowiem przeświadczony, że 
Kongres fen stanie się ważnym eta. 
pem zwycięskiej walki o pokój, a tym 
samym o postęp, sprawiedliwość j lep 
sze jutro całej ludzi ości. Kongres jest 
miejscem spotkania się inteligencji 
pracującej z chłopem | robotnikiem 
w walce o nasłuszniejszę sprawę ca. 
łej ludzkości."

„Nasz udział w 1 Krajowym Kongre 
sie Obrońców Pokoju — mówi prze
wodnicząca Woj. Sekcji Kobiet i Paw 
Komitetu SD radna MRN E. Furma- 
niakowa — nie jest zbrojng manifesto 
cję, ale jednak manifestację posiada, 
jącę swą niezmierna ważkość. Jest o- 
na wyrazem siły » potęgi wszystkich 
ludzi pracy, którzy po ciężkich prze, 
życiach wojennych pragng raz wrest, 
cie w spokoju budować Polskę socja- 
lisfyczną'| (t|

ORGANIZACJI BYDCO7KJCH
UWAGA ZAWODNICCY Z8 „OGNIWO"

W soboty 2. 9. o godz. 16 na bdlsiku 253 
„Spójni" przy ul. Na kie jakie ztb i tok a za
wodników kół i klubów celom od-bycia 
Łrójib od u 1 Otok-oaitflety omego.

W niedzielę 3. 9. o godz. 8.30 w świe
tlicy Prez. AŚietjiakiiej Rady Narodowej — 
Ratusz zbiórka ws>zy^kich zarodników 
kół i klubów 253 „Ogniwo*4 celem wzięcia 
udziiafłu w wiecu manifestacyjnym z okazji 
I Kongresu Obrońców Pokoju. Obecność 
wszyiSbkfich za.woidników obowiązkowa.

O tym, że każdy chciałby mieć jak 
najwięcej sklepów różnych branż naj 
bliżej swego domu — nie ma nawet 
co mówić. Bo któż chciałby — po* 
wiedzmy z uL J. Krasickiego po 
chleb chodzić na Szwederowo, po ma* 
sło — na Czyżkówko, po kiełbasę — 
na Jachcice, a po cukier na Bielaw* 
ki? Gdyby rzeczywiście zaistnieć mia* 
ły takie stosunki, zwiększyłyby się 
wprawdzie dochody MZK i w ogóle 
wzrósłby znacznie ruch uliczny na* 
szego miasta, ale... aby zjeść „ghi* 
pie” śniadanie musielibyśmy przed* 
tern stracić dobrych kiłka godzin na 
zbieranie potrzebnych produktów.

A ponieważ „czas — to pieniądz” 
— sklepy wszystkich branż winny 
lak być rozmieszczane na terenie na* 
szego miasta, by świat pracy z kaź* 
dej okolicy bez zbytniego trudu mógł 
zdobyć potrzebne sobie produkty.

W tym celu z inicjatywy Komisji 
Handlu przy MRN w porozumieniu z 
BSS i MHD ogłaszamy ankietę pod 
hasłem: „Świat pracy rozmieszcza 
sieć sklepów handlu uspołecznionego 
w Bydgoszczy”.

Cheesz mieć sklep pod bokiem?

Rzuć na wzmiankę okiem!

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Czwartek* — Szczygli zaułek.

KINA
Pomorzanin: Dwie brygady. Poloniai 

Stiapan Raaln. Wolność: Powrót do do
mu. Orzeł: Dwa ogni®. Gryf: Goal. Bał
tyk: ChlOipiiec z przedmieścia, III sesos 
Jan Rohacz z Du.be, Bagatelo: Słońce 
wąchodai.

tłeanaei Pomorzanin, Urłl, Wolność 
1 Polonia: 16. Lis-IS I 20 30- <*«e* ' B‘b 
tyk*. 15.30, 17.45 1 20. Bagatela: 19.15.

DYZCR APTEK
Apteka „Pod Koroną**, ni. Dworcowa 4A 

teL 24-66; Apteka „Staromiejska*. Weł
niany Rynek 9. tel. 22-26.

Ważne telefony: Kom MO 25-16, Pog. 
Ratunkowe PCK 10-00. Strat Pożarna 
II-IL Poatńj taksówek 36-55 I 39-62. inf. 
i reki, ceatr. tn ejak.ej 02. t»uro n-r*w 
i Inl. centr. miejskiej 03. Biura, napraw 04. 
Przyjm. telegr. 05. Zegarynka 06. „Orbis* 
22-27. luf- kolej U 67.

PROGRAM RADIOWY
Na fali bydgoskiej — Sobota 2 ameźnla 
8.05 Program lokalny dnia. 8.07 Kom uni

katy. 8.10 Muzyka z płyt, 1415 Muzyka 
ludowa z płyt. 14.40 PomoroM dziennik 
radiowy. 16.20 Felieton J. Marklęańcza pt. 
„Jedan z dziesięcin tysięcy**. 22.35 Muzyka 
z płyt. DO tańca gra pianista Piotr Kreu- 
ter.

W dniu wczorajszym, w przed
dzień rozpoczęcia roku szkolnego 
1950.51 młodzież szkolna zorgani 
zowana w ZMP, ZHP oraz ucz
niowie starszych klas szkół pod
stawowych zebrali sie o godz. 
17,30 na PI. Bohaterów Stalin, 
gradu celem wysłuchania przemó 
wień inaugurujących rok szkolny. 

Wieczorem młodzież szkolna 
wzięła udział w capstrzyku, który 
przeciągnął ulicami miasta, zai 
członkowie ZMP i ZHP zorganizo 
wali ognisko na Wzgórzu Dąbrów 
skiego i na Bartodziejach.

Bankowcy świeccy 
przodują

SWIECIE n. W (WK) Jestcgę nie 
rozpoczął się miesiąc Odbudowy War* 
szawy a już pracownicy Banku Ról* 
nego wybrali spośród siebie specjalny 
Komitet Odbudowy Stolicy, który roz* 
począł swą działalność.

Spontanicznie zebrali pracownicy, 
kwotę 2.250 zł, którą przeznaczyli na 
Odbudowę Warszawy. Przykład ten 
znajdzie niewątpliwie naśladowców 
w innych instytucjach miejscowych.

Związkowcy na
odbudowę Warszawy

SWIECIE (HS) Na odprawie robot* 
niczych komitetów odbudowy War* 
szawy, która odbyła się w PRZZ, o* 
mówiono przy współudziale komitetu 
miejskiego i powiatowego szczególe* 
wy plan na miesiąc wrzesień. Wyko* 
rzystano wszystkie soboty i niedziele 
na akademie, pogadanki, odczyty i in* 
ne imprezy poświęcone odbudowie 
naszej stolicy..

Poza tym wszystkie zakłady pracy 
miasta Swiec'a zobowiązały się urzą* 
dzić po jednej imprezie, dochód z któ* 
rej przeznacza się na powyższy cel.

Na zakończenie obecni na zebraniu 
związkowcy, doceniając w pełni zna* 
czenie międzynarodowego ruchu ro« 
botniczego, postanowili przesiać z 
własnej inicjatywy pocztówki z po* 
zdrowieniami do III Kongresu Wól* 
nych Niemieckich Związków Zawo* 
dowych. -

W ankiecie mogą brać udział 
wszyscy zainteresowani mieszkańcy 
m. Bydgoszczy zarówno indywidual* 
nie jak i zbiorowo.

A oto główne pytania, na które o* 
czekujemy od Czytelników naszego 
piema odpowiedzi:

1. Gdzie i jakiej branży należałoby 
utworzyć nowy sklep?

2. W jakich godzinach eklep wi* 
nien być otwarty?

3. Gdzie i jakie sklepy Już istnieją* 
ce są zbędne wzgl. jakimi sklepami 
należy je zastąpić?

4. W jakich punktach miasta nale* 
ży uruchomić kioski i z jakimi arty* 
kułami? (wyroby tytoniowe, słodycze, 
napoje chłodzące, czasopisma).

Odpowiedzi na ankietę będą roz* 
patrywane i z odpowiedzi tych będą 
wyciągnięte odpowiednie wnioski 
przy zakładaniu nowych sklepów i 
kiosków. Ostatni termin nadsyłania 
odpowiedzi upływa z dniem 15 wrzeó* 
nia br.

Pomiędzy czytelnikami biorącymf 
udział w ankiecie będą rozlosowane 
cenne nagrody książkowe.
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'afaFelieton
O SOS! Toniemy!

Nasza pokładowa radiostacja po
chwyciła tragiczne sygnały „Ś.O.S"! 
Radiotelegrafista zdjął słuchawki i 
pobiegł do kapitana.

— Kapitanie! — zawołał. — Mamy 
S. O. S.l

— Kto i gdzie — zapytał kapitan, 
stukając groźnie fajką.

— Dwa rudowęglowce na Zatoce; 
Toruńskiej, ocean bydgoskil

A telegraf stukał dalej, SOS, to
niemy! SOS! SOS! SOS!

Kapitan pociągnął łyk rumu i za
wołał:

— Pełną naprzód!
Ruszyliśmy. Silny, sztormowy 

wiatr utrudniał żeglugę. Statek, nasz 
rączy „łKAP", chybotał się z boku 
na bok. Kapitan stal na mostku na
wigacyjnym i energicznie opróżniał 
manierkę.

Mijaliśmy różnorodne rafy i ska
ły. Po godzinie ujrzeliśmy przed so- 
bę ulicę... pardon! Zatokę Toruńską. 
Z nieba woda lala się strumieniami.

— Starszy marynarz Jur! — wrzas
nął kapitan. — Weźmiecie szalupę i 
sprawdzicie, co się tam dzieje!

Po chwili huśtaliśmy się już na fa
lach.

— O tam! — krzyknął drugi me
chanik.

— Ster dwa rumby w prawo! — 
zawołałem.

Dopłynęliśmy. Rudowęglowce wca 
le nie były rudowęglowcami, bo jed
na była brunetką, a druga blondyn
ką. Produkcja: na oko rok 1950. 
Fregaty szkolne, czyli uczennice. Jed
na siedziała na szafie, druga wisiała 
na żyrandolu. W kajucie chlustała 
woda.

— Skąd ta woda, obywatelki! — 
zawołałem, przekrzykując szum na
wałnicy.

— Z sufitu, panie Jur!
Spojrzeliśmy w górę. Rzeczywiście. 

Woda z sufitu ciekła ciurkiem, Po
kój był jej pełen. Na powierzchni 
pływały garnki, patelnie, książki, bu
ty i rozmaite części damskiej garde
roby. Coś czarnego trzepotało w ok
nie.

— Czy to żagiel — spytałem.
— Nie, parasol!
Przyciągnąłem wiosłem pływające 

po wzburzonych odmętach drzwi od 
szafy i na tej zaimprowizowanej i 
tratwie dotarłem do stołu. I

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przydługą mem j 
nieodżałowanej pamięci mętowi śp.

Morenowi Matuszewskiemu 
oraz za nadesłane kóndolencje sktada n jak najserdecz- 
n ejsze podziękowanie tona

Bydgoszcz, 1 września 1950 r. C617

(*
Dziś ii TUMIE w nowvm lokaln ptn PI. WOLNOŚCI 10 

Piekarni - Cukierni Tureckiej 
„BOSFOR" (Ali Czołak) 

(dawniej ul. Piotrkowska 12) 4866

|| zgubVZD | E UNIEWAŻNIENIA 

Zagubiono torebkę z Unieważniam zaświad- 
dokumenfami dowód o-!czenie z komisji RKU 
sobisfy oraz odcinek za które zagubiłem w dniu 
meldowania na nazwi-125. 8 50 r. na nazwi
sko Hotowińska Broni, sko Mały; Michał wieś, 
sława Sliwno pow. Gry gmina poczta Gózd
fice. (4864 k. Koszalina. (4862

PROGRAM RADIOWY NA SOBOTĘ 2. 9. 1950 r.
5.00 Początek a-udyeji. — 

5.03 Sygnaft cz-a&u. — 5.05 
Stres zcz.cn i e wiadomości 
dteientniika porammego. 5.10 
Audycja dla wisi. 5.20 Kon 
cert dla świata pracy. — 
6.00 Streszczenie wtadiomo- 
ści dziennika porannego. — 
6.05 Gimnaistyka porauna. 
6.15 Koncert zespołu Instiru 
mentalnego. 6.45 Dziennik 
poranimy. 7.05 Program 
dnia. 7.10 Gimnastyka. — 
7.20 Muzyka z płyt. 8.00 
Streszczenie wiadomości 
dziennika porannego. 8.15 
P.raerwa. 11.57 Sygnał cza 
mi i hejnał z wieży Ma
riackiej. 12.01 Dziennik po 
łuidniowy. 12.25 Pnze*rwa 
13.25 Program dnia. 13.30
Koncert zespołu mandoli- 
ni-Btów. 14.00 Przegląd kul
turalny. 14.10 Najciekaw
sze wudycje przyszłego ty 
godni a. 14.55 Koncert so- 
li^ów 15j30 Słuchów teku 
dla świełillc dziecięcych. — 
16.00 Dziennik popołudni o

wy. 16.35 Pieśni Haydna 
Schuberta i Sebum am na w 
wykonaniu Leokadii No
wakowskiej, sotpr., alk-om-p. 
T. Polański. 16.50 „O zhoś- 
liwym dziennikarzu" — re 
porta i Ludwika Aszikema- 
zy,ego, ttuimacaenie z czes
kiego Mirosławy Tomew.
17.00 Przy Sobocie po ro
bocie. 18.00 Audycja HP — 
18.15 Koncert. 18.40 Wier
sze polskie o pokoju. 19.00 
Audycja dla świetlic mło
dsi eżowydh. 19.15 Koncert 
orkiestry Roagł. Krakom- 
sklej. 20.00 Dziennik wie
czorny. 20.40 Koncert ze
społu tanecznego. 21.15 Au 
dycija dla wsi. 21.30 Re
zerwa. 21.50 Reportaż -z 
wyścigu kolarskiego. 22.50 
Fragment II pow. „Lu
dzie bezdomni“. 22.20 Re
zerwa. 23.00 Ostatnie wia
domości. 23.10 Program na 
dzień następny. 23.15 Mu
zyka taneczna. 24.00 Hymm 
1 koniec audycji.

Czarnowłosa fregata goniła już 
resztkami sił. Zdjąłem ją pieczoło
wicie i umieściłem w szalupie.
—Ratuj pan koleżankę... — rze

ki a.
Z koleżanką było gorzej. Podaliś

my jej na wiośle kolo ratunkowe i 
wraz z nim dała nurka w głębinę. 
Wypłynęła koło łóżka.

Po godzinnej walce z rozszalałym 
żywiołem dobiliśmy do burty „1KA- 
PA“. Załoga spuściła trap. We
szliśmy na pokład.

— I co, — zawołał kapitan. — 
Macie rum?

— Nie, ale mamy rozbitków!
Ulokowaliśmy nieszczęsne fregaty 

w kubryku. Po paru godzinach wró 
city do przytomności. Zaczęły opo
wiadać:

— Toniemy już po raz ósmy. To
niemy zawsze, gdy pada deszcz. 
Dach jest dziurawy i woda leje się 
ciurkiem... Nic nie pomaga! Ani 
garnki, ani parasol!

— Czemu wzywaliście na pomoc 
nasz statek — zapytał groźnie kapi
tan — czemu nie zwróciliście się do 
miarodajnych czynników, lub do są
siadów?

— Bo sąsiedzi sami są zajęci walką 
o życie, a czynniki nie odpowiadają 
na nasze SOS!

Kapitan sięgnął po manierkę, ale 
widząc, że jest pusta, zaklął i poma
szerował do radiotelegrafisty.

— Nadawaj pan!
Sypnęły się fioletowe skry, poczę

ły stukać młoteczki:
„Pragnąc zapobiec nieszczęśliwym 

wypadkom, spowodowanym zalewa
niem przez wodę kajut mieszkalnych 
apelujemy do odnośnych władz o to, 
by w okresie nadchodzących sztor
mów jesiennych zaopatrzyły załogi 
zagrożonych obiektów w sprzęt ra
towniczy. jak szalupy i kola ratun
kowe. Ostatecznie mogą być kaja
ki, lub kalosze w większych rozmia
rach".

A pod apelem kapitana nasz tele
grafista dopisał:

„Obejdzie się bez tego, gdy narepe- 
rujecie dachy!"

Moim zdaniem zrobił bardzo mą
drze.

JUR
PS. Dokładne dane, dotyczące 

miejsca, w którym tonęły nieszczęśli
we fregaty — znajdują się w'posia
daniu redakcji.

|| SPRZEDAŻ ||

Platformę — gumach 
sprzedam „Kurier1' Byd
goszcz, Dworcowa 98 
telef. 34-40. (0649
Samochód ciężarowy 
3 tonowy marki Opel- 
Blilz, sprzeda firma: 
Ruchnlewicz i Wojak 
Grudzigdz, ul. 22 Lipca 
13 teleforl 16 04- <4871
Zawory parowe kołnie
rzowe po 35 mm więk
sza ilość sprzeda Firma: 
Aleksander Ozimowski 
Łódź, Piotrkowska 240. 
________________(4867 

g| POSADY WoLNE 11
Starszego samodzielne
go i samolneao gospo
darza poszukuje . zgto 
szanta: Pawłowska, Gru 
dziądz Długa 9. (4872
Samotny, poszukuje za
raz gospodyni, do skrom 
nego gospodarstwa do
mowego na majątku. 
Zgłoszenia posteresłan- 
te Podobowice, pod 
„Samotny", (4861 

|| PRACY POSZUKUJĄ | j
Strażnik łowiecki (tępię 
nie drapieżniclwa) lub 
jako połowy poszukuje 
posady na majątku pań 
słwowym. Oferty IKP 
Bydgoszcz „650" (0650 

pOKOJU POSZUKUJĄ |

Szpital Miejski Byd
goszczy poszukuje po
koi umeblowanych dla 
lekarzy samotnych i 
pielęgniarek. Zgłosze
nia należy składać Dy
rekcji szpitala, C. Skło
dowskie! 9. (0646

Bohaterska obrona Poczty Polskiej 
w Gdańsku

w dniu 1 września 1939 roku
WJK/ 1925 r. w nocy z 4 na 5 slycz- 
” nia Poczta Polska wywiesiła w 

śródmieściu Gdańska 10 polskich 
skrzynek pocztowych i następnego 
dnia rano, wysłała pewną grupę pol
skich listonoszy, celem doręczenia w 
mieście przesyłek pocztowych, nade
słanych z Polski do Gdańska. W ten 
sposób utworzono Polski Urząd Pocz 
tomo-Telekomunikacyjny Gdańsk 1 
w budynku, przy obecnym Placu O- 
brońców Poczty Polskiej.

Znane były wówczas częste wypad

Plonąca poczta polska w Gdańsku
ki niszczenia polskich skrzynek 
pocztowych, napady i szykanowania 
polskich pracowników poczty, oraz 
częste ich aresztowania. Z tytułu swo 
jej pracy zawodowej, umundurowa
nia i patriotycznej postawy, pracow
nicy Poczty Polskiej w Gdańsku by
li w oczach hitlerowskich, najbardziej 
znienawidzoną grupą społeczeństwa 
polskiego w Gdańsku. Listonosz pol
ski w Gdańsku, przemierzający swo
im krokiem wszystkie ulice miasta, 
w mundurze i orzełkiem na czapce, 
był jak gdyby żołnierzem Rzeczy
pospolitej na wysuniętej placówce.

W marcu 1939 r. po zajęciu przez 
hitlerowców Kłajpedy, stało się jasne 
że Hitler zażąda również przyłącze
nia Gdańska do Rzeszy.

Godzina czynu
CA nia 29 sierpnia 1959 r. w godzi- 

nach popołudniowych ogłoszono 
w Polsce powszechną mobilizację, 
którą po kilku godzinach odwołano, 
ponawiając ją dnia następnego rano. 
Praca Poczty Polskiej idzie normal
nym trybem, wszyscy są na swych 
posterunkach i zdają sobie sprawę z 
powagi chwili. Dalecy są od tego 
by uciekać w głąb Polski, jak to czy
nili dygnitarze państwowi z terenów 
mniej zagrożonych. Wreszcie wybi
ła godzina czynu.

Dnia 1 września 1959 r. o godz. 4.45 
zdradziecki okręt wojenny Rzeszy 
„Schlezwig-Holstein" stojący w por
cie gdańskim, rozpoczął atak na We
sterplatte. Równocześnie hitlerowskie 
oddziały „SS Heimwehr" i policji 
gdańskiej atakują Pocztę Polską, 
przy pomocy broni ręcznej. Ponadto 
naziści usiłują przedrzeć się do wnę
trza gmachu przez przebicie ściany, 
oddzielającej budynek pocztowy od 
Gdańskiego Urzędu Pracy. W kierun
ku napastników posypały się natych
miast serie pocisków z karabinów ma 
szynowych i ręcznych, jednocześnie, 
z wszystkich okien obsypano hitlerom 
ców granatami ręcznymi. Dowódca 
załogi Konrad Guderski pada śmier
telnie raniony odłamkiem wlasnoręcz 
nie rzuconego granatu. Atak został 
odparty. Naziści wycofują się, po
zostawiając kilkudziesięciu zabitych 
i rannych.

O g. 10 hitlerowcy ponawiają ata
ki, przy pomocy samochodów pan
cernych i czołgów, lecz ponownie zo- 
slają odparci.- Nic to, że lawina ognia 
zieje, że trupów i rannych coraz wię
cej. Walczą wszyscy z równym mę
stwem i równym poświęceniem. — 
Wśród bohaterskich obrońców szcze
gólną dzielnością odznaczył się pod- 
referendarz Alfons Flisykowski, ini
cjator i organizator obrony Poczty 
Polskiej, który objął dowództwo po 
zabitym Guderskim. Poza tym wy
różnili się: st. asyst. Alojzy Branż 
i ekspedient Franciszek Mionskowski, 
którzy najdzielniej obsługiwali kara
biny maszynowe, aż do chwili śmier
ci.

Trzeci aiaL
W godzinach popołudniowych 

naziści atakują po raz trzeci, 
tym razem przy pomocy artylerii, z 

odleglości zaledwie 50 metrów. Po
ciski artyleryjskie powodują silne u- 
szkodzenia gmachu. Obrońcy nie są 
w stanie wytrzymać ognia i wycofu
ją się do piwnic, Wówczas hitlerowcy 
podstawiają sikawki z benzyną i 
benzolem, oblewają gmach i podpa
lają przy pomocy miotaczy ognia. O- 
brońcy walczą teraz już nie o wol
ność, nie o życie. lecz o śmierć godną 
Polaka. Umęczeni całodzienną wal
ką, ranni i poparzeni, kapitulują do
piero około godz. 19 po 14-godzin- 

nych bohaterskich zmaganiach. W 
momencie wywieszania białej flagi 
pada ugodzony śmiertelnie kulą w 
brzuch dr Michoń Jan, następnie zo- 
staje śmiertelnie poparzony miota
czami ognia — już po kapitulacji, 
Józef Wąsik.

Żniwo śmierci
Weszła bohaterskiej załogi, z ręko

ma splecionymi na obnażonych gło
wach idzie w niewolę niemiecką, 
przechodząc różne miejsca każni na 
terenie m. Gdańska, gdzie wielu z 

Krzyk mody
Zmorshallizowana Europa: Cóż to takiego, sirl 

zgodnie z ostatnim krzykiem mody amerykańskiej, 
zała się według berlińskiego żurnala z 1941 r.

Obiecaliście ubrać mnie 
a tymczasem moda ta uka

„Krokodyl" — Moskwa

nich kończy swe życie. Wreszcie bo
haterscy obrońcy, nie traktowani ja
ko kombatanci, stają w dniu 2 paź
dziernika 1959 r. przed sądem wojen
nym grupy operacyjnej gen. Eber- 
hardta i wszyscy skazani na śmierć. 
41 obrońców poczty, w tym wielu 
rannych, sprowadzają hitlerowcy ro 
dniu 5 października 1959 — w godzi
nach rannych. — na miejsce straceń 
w pobliżu strzelnicy wojskowej na 
Zaspie koło Wrzeszcza. Następuje 
salwa karabinów maszynowych i ko
niec epopei, pod mianem „Obrona 
Poczty Polskiej w Gdańsku", koniec 
trudów, znojów i walki tych dziel
nych Polaków! Wspólna, bratnia 
mogiła na Zaspie zarosła trawą, gdyż 
podczas okupacji nikt tam nie miał 
prawa wstępu, toteż zwłok rozstrze
lanych pocztowców nie odnaleziono.

Według dotychczas zebranych wia
domości, w bohaterskiej walce obro
ny Poczty Polskiej w Gdańsku, po
legło na polu chwały 12 osób. Resz
ta pracowników poczty, która nie 
brała bezpośredniego udziału w wal
ce, prawie w całości wtrąconą zosta
ła do obozów koncentracyjnych, po 
przebyciu różnych miejsc tortur ro 
Gdańsku (Prezydium Policji, więżie- 
nie Schiesstange, Fictoria-Schule, We 
sterplatte, Grenzdorf, Proebbernau 
itd).

W obozach koncentracyjnych roz
strzelano 8 pracowników, zasłużo
nych polskich działaczy w Gdańsku. 
Ponadto 6 osób zmarlo io obozach 
śmiercią męczeńską. Łącznie z dwo
ma ofiarami walk partyzanckich, do
tychczas ustalona lista wykazuje 79 
ofiar, na 110 pracowników Poczty 
Polskiej w Gdańsku. Żniwo śmierci 
duże, ale męczeńska ich krew nie 
poszła na marne, gdyż z tej to właś
nie i podobnej krwi, wyrosła spra
wiedliwa Polska Ludowa, dająca 
wszystkim prawo do życia i bytu.
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